
M  1 . Warszawa, d. 2 Stycznia 1887 r, Tom  V I.

TYGODNIK POPULARNY, POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM.
PRENUMERATA „WSZECHŚWIATA."

W Warszawie: rocznie rs. 8 
kw artalnie „ 2 

Z przesyłką pocztową: rocznie „ 10 
półrocznie „ 5

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata 
i we wszystkich księgarniach w kraju  i zagranicą.

| Komitet Redakcyjny stanowią,: P. P. Dr. T. Chałubiński, 
[ J. Aleksandrowicz b. dziekan Uniw., mag. K. Deike, 
' mag. S. Kramsztyk, Wł. Kwietniewski, J. Natanson, 

Dr J. Siemiradzki i mag. A. Ślósarski.
| „Wszechświat" przyjmuje ogłoszenia, których treść 

ma jakikolwiek związek z nauką, na następujących 
j warunkach: Za 1 wiersz zwykłego druku w szpalcie 
V albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 7 ‘/j> 

za sześć następnych razy kop. G, za dalsze kop. 5.

-^ćLres ZESedeilsicyi: ^ra-lso^^slsile-nprized.nn.ieścle, 2>Tx 0©.

NASZE ZADANIE.
Z dniem dzisiejszym rospoczynainy rok 

szósty istnienia naszego pisma. Trudności, 
z jakiem i walczyć nam przychodzi, znane 
są. czytelnikom naszym; przezwyciężenie 
i pokonanie tych trudności osięgniętem być j 
może jedynie przez współdziałanie zobopól- 
ne, przez życzliwość i poparcie ze strony 
czytelników, zarówno jak  i przez pracę 
i usilność naszą. D latego też wypada się 
nam porozumieć, winniśmy powiedzieć, co 
czytelnikom przynieść możemy, czego od 
nas oczekiwać mogą, jak i wytknęliśmy so- i  

bie kierunek i ja k  go dalój rozwijać p ra ­
gniemy.

Mówić o potrzebie pisma naukom przy­
rodniczym poświęconego, byłoby zapewne 
rzeczą zbyteczną. Ci nawet, co na najdal- 
szem od tój gałęzi wiedzy trzym ają się ubo­
czu i na teoretyczne jć j zdobycze z lekcewa­
żeniem i z nieufnością bodaj spoglądają, 
czysto przynajm niej praktycznym  jć j rezul­
tatom zaprzeczać nie mogą i konieczność jćj j

j  dla społeczeństwa uznawać muszą. Rozwój 
bowiem przemysłowy epoki dzisiejszej jest 
niewątpliwie wynikiem olbrzymiego postę- 

| pu nauk przyrodniczych, ich jedynie zast.o- 
j  sowaniom zawdzięczamy udogodnione for­

my naszego bytu materyjalnego.
Jakkolw iek zależność ta przemysłu od 

stanu nauki jest wprost widoczną, nie znaj­
duje ona w ogólności należytego uznania. 
Na okoliczność tę silny mianowicie nacisk 
położyła komisyja techniczna w Anglii 
w sprawozdaniu za rok 1884, wykazując, że 
jeżeli nauki przyrodnicze nie zyskają wy­
bitniejszego, aniżeli dotąd, stanowiska w wy­
chowaniu publicznem W ielkićj Brytanii, 
utracić musi ona swe pierwszorzędne w prze­
myśle znaczenie. Dzięki zabiegliwości k il­
ku większych miast angielskich klasy robo­
tnicze otrzym ują tam w naukach ścisłych 

| wykształcenie wyższe, aniżeli młodzież klas 
średnich; skutkiem tego młodzi ludzie, do 
warstw tych należący, z trudnością ledwie 
zdobywać mogą posady, wychowanie ich bo­
wiem nie odpowiada potrzebom życia współ­
czesnego. Skutkiem takićj różnicy w spo­
sobie kształcenia się klasy robotnicze nabie­
rają w Anglii coraz wyższego znaczenia 
w porównaniu z klasami średniemi, a cho-
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ciąż przeobrażenie to dokonywa się stopnio­
wo i nieznacznie, nie uchodzi jednak  by­
strym obserwatorom życia społecznego.

Gdy Lavoisier za dni teroryzm u skazany 
został na śmierć, podano do kom itetu ocale­
nia publicznego prośbę o powstrzymanie 
wykonania wyroku, dopóki uczony ten prac 
swoich nie ukończy. Odpowiedź była k ró t­
ka: rzeczpospolita uczonych nie potrzebuje. 
Rzeczpospolita dzisiejsza sądzi inaczej, — 
na je j budżecie ciążą silnie wydatki na p ra ­
cownie i na środki do badań naukowych. 
Niemcy nie ustępują pod tym względem 
Francyi, jeżeli nad nią nie górują, ale naj­
silniejszego poparcia doznają nauki ścisłe 
w Stanach Zjednoczonych, lubo tam ofiar­
n o ś ć  jednostek występuje w miejsce działal­
n o ś c i  państwowej. Gdy w około nas wiedza 
przyrodnicza wzrasta i praktycznym  dąże­
niom społeczeństw coraz donioślejsze usługi 
oddaje, u nas wykształcenie przyrodnicze 
nietylko jes t nieznaczne, ale nawet od czasu 
usunięcia tych nauk z program atów szkol­
nych przeciętny jego stopień bezustannie się 
obniża.

W artości wszakże i doniosłości nauki mie­
rzyć nie będziemy jedynie skalą jej dorob­
ków praktycznych, jakkolw iek potężneby 
były i zdumiewające. Umysłowe, ducho­
we nasze wymagania, podobnież ja k  i mate- 
ryjalne, zaspokojenia potrzebują, a począw­
szy od pewnego stopnia dobrobytu i od p e­
wnego stopnia wykształcenia zarówno dla 
jednostki jak  i dla społeczeństwu znaczenia 
coraz większego nabierają. Śród tych po­
trzeb umysłowych wybitne miejsce zajm uje 
poznawanie otaczającego nas świata, bada­
nie przyrody. Cywilizacyja nasza przede- 
wszystkiem na podstawie wiedzy przyro­
dniczej się opiera, dzieje jednej i drugiej 
postępują równorzędnie obok siebie, K oper­
nik otw iera zarówno przyrodoznawstw o no­
woczesne ja k  i nowożytny okres cywiliza- 
cyi. Pogląd nasz na świat w każdej epoce 
zależy od współczesnego stanu w iedzy p rzy­
rodniczej, a w miarę jej rozwoju coraz ści- 
ślćj się z nią jednoczy; już  dla tego względu 
znajomość zasad i rezultatów  nauk przyro­
dniczych jest niezbędnym warunkiem ogól­
nego wykształcenia.

Rospowszechnianie wiedzy przyrodniczej 
jes t zadaniem naszego pisma, — ma ono być

pośrednikiem między nauką a ogółem, a ja ­
ko pismo dla ogółu przeznaczone winno 
mieć charakter popularności.

Co do zakresu tej popularności słyszymy 
żądania różne, napotykamy nieraz i zarzu­
ty. Moglibyśmy powiedzieć, że często po­
chodzą one i ze strony tych, co pismo nasze 
z tytułu tylko znają, wolimy jednak wyja­
śnić, jak  pojmujemy zadanie pisma popu­
larnego.

Mówią nam — piszcie lekko, ogół nasz 
nawykł do rzeczy lekkich, potrzebuje czy­
tania lekkiego. Rzekłbyś, że słyszysz iro­
niczne słowa z „Dziadów” — jak  pięknie 
lekko tańczysz pan.

Otóż, pismu popularnemu lekkość nadać 
moglibyśmy dwiema tylko drogami, — bądź 
pomijając wszelkie poważniejsze sprawy 
nauki, bądź też traktując je  w sposób po­
bieżny tylko.

Na jedno i na drugie zgodzić się nie m o­
żemy, a ogół czytelników naszych zapatry­
wanie to podziela zapewne. Jeżeli inamy 
odzwierciedlać postęp nauki, która coraz 
głębiej w tajniki przyrody się przedziera 
i nie unika dróg choćby najmozolnięjszych, 
nie możemy pisma prowadzić w sposób 
anegdotyczny i poprzestawać jedynie na 
drobiazgach, dlatego tylko, że łatwićj je  na­
pisać i przeczytać.

Pobieżne znów traktow anie rzeczy pole­
ga na podawaniu gotowych rezultatów' nau­
ki z pomijaniem dróg, jakiem i nauka rezul­
taty te zdobywa, jakiem i do celów swych 
dąży. Są całe książki, głośne i chwalone 
nawet, które się w ten sposób z nauką za­
łatwiają. Możemy tam lekko przeczytać, 
że dp słońca tyle a tyle milijonów mil, albo 
że światło czerwone jest objawem tylu a ty­
lu trylijonów drgań, ale nie poznamy zgoła 
metod, które nam świadomość tę osięgnąć 
dozwoliły. Taka wszakże znajomość rze­
czy pozorną jest tylko, nie to bowiem, co 
wiemy, ale ja k  wiemy, stanowi umysłową 
posiadłość naszą. Taka lekka i pozorna 
nauka staje się też podstawą pozornego filo­
zofowania: filozofija rzetelna na rzetelnej 
tylko opierać się może nauce. Jeżeli nauki 
przyrodnicze wskutek wysokiego swego ro­
zwoju innym gałęziom wiedzy przodują i za 
wzór im służą, to właśnie raczój dzięki wy­
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robieniu swych metod, aniżeli osięgniętym 
przez siebie rezultatom.

Nie za lekkością, tedy ubiegać się nam 
wypada, starać się nam raczćj o dostępność 
należy.

Rzecz popularna od wykładu ścisłego tem 
się przedewszystkiem różni, że winna mieć 
na uwadze czytelnika, dla którego przed­
miot rozważany nowym jest zupełnie i ob­
cym. W inna tedy wątek swój snuć od po­
czątku samego i od zasad najprostszych, 
winna usuwać szkopuły, jeżące się w posta­
ci terminów naukowych, a gdzie ich uni­
knąć nie zdoła, podsunąć winna wyjaśnie­
nie. W ykład popularny ma być tylko tłu ­
maczeniem czy też przekształceniem kun­
sztownych form i mozolnego języka nauko­
wego na mowę jasną i zrozumiałą dla wszy­
stkich.

Ton tylko popularności różnym być musi; 
brzmieć będzie inaczej w piśmie łudowem, 
aniżeli w organie dla warstw wykształco­
nych przeznaczonym. Sądzimy, że na uwa­
dze mieć musimy czytelników, którym zna­
ne są już te pojęcia, co stały się udziałem 
życia zwykłego, te wyrazy, co weszły w skład 
mowy potocznej, te wreszcie zasady, które 
daje szkoła, choćby w zakresie najskro­
mniejszym wiedzę przyrodniczą traktująca.

Dostępność więc osięgnąć możemy jedy­
nie sposobem przedstawiania rzeczy, nie 
omijaniem trudności, ale ich pokonywaniem. 
Nie treścią swoją, ale formą różnić się tylko 
może nauka popularna od ścisłej, a przez tę 
formę swoję wiąże się ona z literaturą ogól­
ną. Jest ona nauką i literaturą zarazem; 
jako nauka czerpać może swój m ateryjał 
z badań umiejętnych jedynie, jako  literatu­
ra troszczyć się musi o sposób, w jak isw 'e  
myśli wypowiada, o powabność, jasność 
i czystość języka. Pod tym ostatnim wzglę­
dem mamy i godne wzory do naśladowania 
i obowiązek do spełnienia. W piśmienni­
ctwie bowiem polskiem przyrodnicy i mate­
matycy dbali zawsze o zalety stylu i o po­
prawność języka i więcej zapewne aniżeli 
przedstawiciele innych umiejętności przy­
czynili się do wyrobienia języka nauko­
wego.

To wszakże, cośmy powiedzieli, nie zna­
czy bynajmniej, żebyśmy pismu naszemu 
nadawać chcieli charakter ściśle naukowy,

żebyśmy je  wypełniali kwestyjami, któreby 
specyjalistów tylko zajmować mogły. We 

j wszystkich swych działach nauki przyro- 
| dnicze tak starannie obrabiają swe dziedzi­

ny, że najdrobniejsza i najskrom niejsza na­
wet cząstka pola znajduje licznych i gorli­
wych pracowników, którzy się na niej sta­
rannie krzątają. Wszystkiej tej zinudnój, 
mrówczej pracy objąć wzrokiem niepodo­
bna; sumienny nawret specyjalista nie może 
dążyć za wszystkiemi pracami, które się we 
własnej jego dziedzinie prowadzą. Czyż 
jest chemik, któryby zdołał choćby prze­
czytać tylko sprawozdania o wszelkich no­
wych związkach, analizach, przekształce­
niach, albo zoolog, któremuby znane być 
mogły dokładnie coraz bardziej rosnące 
spisy wszelkich gromad zwierzęcych, albo 
też badania nad budową lub historyją roz­
woju drobnego jakiegoś tworu. Wszystkie 
te prace stanowią cegiełki, które gmach 
wiedzy coraz silniej gruntują, coraz go ros- 
szerzają lub wyżej go wznoszą; znaczenie 
takiój cegiełki wszakże ujawni się wtedy 
dopiero, gdy na właściwem swetn miejscu 
stanie. Być może, że miejsce to przypa­
dnie jej na wieży, skąd na okolicę całą roz­
legły otworzy się widok, który nauce nowe 
tory wskaże; wtedy nabierze ona znaczenia 
ogólnego i zwróci ku sobie wzrok tych, co 
koło budowy gmachu się mozolą i tych, co 
z zajęciem budowie się całej przyglądają; 
tymczasem wszakże jestto  cegiełka skro­
mna, która uwagi powszechnej jeszcze ku 
sobie nie ściąga. T ak pojmujemy różnicę 
między tem, co nazywać się zwykło kwe- 
styją ogólną w nauce a sprawrą jój specy- 
jalną. Po rusztowaniach, na których gęsto 
rozrzucone są m ateryjały nieobrobione, czy­
telnicy podążyćby za nami nie chcieli, ani 
my ich też tam prowadzić nie zamierzamy.

Różne wszakże działy nauki nie stanowią 
gmachów odosobnionych; owszem, na wszy­
stkich piętrach wriążą się one i spajają li- 
cznemi przejściami i krużgankami; jestto ra- 

| czój jedna tylko budowla wspaniała, którój 
I odrębne napozór części w jeden harmonij- 
! ny styl się łączą, tak jak  i przyroda sama 
! jednę tylko całość stanowi. Tego lub owe­

go zajmują żywiej te lub owe strony budo­
wli, te lub owe jej części, bada je  grunto- 

| wniej i ściślej się w nich rozgląda, ale, by
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mieć pojęcie o znaczeniu każdej takiej czę- I 
ści, nie można z uwagi całości gmachu wy­
puszczać. Zadaniem pisma naszego je s t w ła­
śnie odzwierciedlać ogólne zarysy budowli 
całej, choć na tem tracą, szczegółowe zalety 
wykończenia, m isterne naw et często i zdu­
miewające. Specyjalista zatem, co staran­
niej rospatruje się w pewnćj gałęzi wiedzy, 
w piśmie ogólno-przyrodniczem nie znaj­
dzie tych wiadomości i tych wskazówek, 
które czerpać może jedynie z organów spe- 
cyjalnych. W  piśmie ogólnem zająć go mo- 
gą tylko obrazy dalszych, postronnych mu 
okolic nauki, które się ze specyjalnością je- | 
go wiążą i z którem i łączności zryw ać ni- j  

gdy nie może.
Uzasadnienie powyższe stanowić ma do­

wód, że pismo nasze nie je s t i być nie może 
dla specyjalistów przeznaczone. Służyć ono | 
pragnie ogółowi czytelników wykształco- ( 
nych, tym wszystkim, co uczestniczyć chcą I 
we współczesnem życiu umysłowem, co za- j 
miłowanie przyrody żywią i znać pragną 
jój objawy, jćj życie i działalność, oddzia- ! 
ływanie jej na człowieka, usługi, jak ie  mu 
ona niesie i do których zmuszać ją  po- 
trafi.

D la ogółu wykształconego popularyzacy- 
ja  wiedzy przyrodniczej, niezależnie od ma- 
teryjału , jak i przynosi, ma jeszcze to zna­
czenie, że umysł straw ą naukow ą odżywia. 
Troski i drobiazgi życia codziennego coraz 
nas bardziej oddalają od czasów młodości 
naszej, coraz bardziej zryw ają węzły z tym 
okresem życia naszego, który uczeniu się 
i nauce wyłącznie jes t jioświęcony, — od 
dziedziny tej sprawy życia potocznego co­
raz nas bardziej oddalają. Ale i poeta na 
wygnaniu, choć mu lira z rąk wypada, śpie­
wać nie przestaje, — „by choć w swćj p ier­
si sprobować tchu, czy po dawnemu, świeży 
i czysty, stepowe w iatru wygra poświsty.” 
Życie z troskami swemi i drobiazgami po- 
dobnem je s t wygnaniem, na którem obumie­
ra zwolna młodzieńcza jędrność umysłu 
i którą podtrzym ywać nam trzeba; m atery- 
ja ł, jak i nauka popularna niesie, jędrność 
tę najdzielniój podtrzym ywać może.

Aby na tej drodze ogółowi służyć i aby 
pismo nasze zajmującem być mogło, stara­
my się, o ile można, czynić je  wszechstron- 
nem w całej dziedzinie przyrodniczej. D la­

tego też pragniemy uwzględniać silniej nie­
które działy, dotąd słabiej u nas reprezento­
wane, a mianowicie antropologiją ie tnogra- 
fiją oraz fizyjologiją, wraz z wiążącemi się z 
nią zadaniami psychologii. Zamierzamy też 
pewne miejsce zachować i dla historyi nau­
ki i dla spraw pedagogicznych w zakresie 
nauk przyrodniczych. Badaniom przyrody 

! krajow ej poświęcony jes t „Pam iętnik F i- 
i zyjograficzny,” którego właśnie co ukazał 
| się tom szósty; o ile m ateryjał do wydawni­

ctwa tego zbierany da się ująć w ramy pi­
smu naszemu odpowiednie, należy nam go 
i tu uwzględnić, znajomość bowiem przyro­
dniczych właściwości k ra ju  i jego zasobów 
naturalnych dla każdego jest konieczną. 
Obok sprawozdań z piśmiennictwa nauko­
wego polskiego staną i sprawozdania z waż­
niejszych dzieł obcych; kronikę zaś, która 
w ostatnich czasach znaczne ju ż  rosszerze- 
nie zyskała, pragniemy uczynić ciekawą 
i zajm ującą dla największej liczby czytel­
ników.

Przy wszelkiej wszakże usilności i gorli­
wości naszej pobłażanie czytelników pozo­
stanie dla nas niezbędnem. Niewielkie roz­
m iary naszego pisma, szczupły u nas zastęp 
popularyzatorów wiedzy i drobniejsza jesz­
cze garstka uczonych naszych i profesorów 
uniwersyteckich, którzyby pióro swe nie­
kiedy na usługi ogółu poświęcać chcieli — 
niech uspraw iedliw iają potrzebę tego po­
błażania.

Dodajemy tu wreszcie, że wkrótce stara­
niem redakcyi W szechświata a z zapomogi 
Kasy Pomocy Nauko w ej imienia M ianow­
skiego ukaże się w oryginalnem przez autora 
obrobieniu, dzieło prof. S trasburgera „Prze­
wodnik do zajęć botanicznych”, którego 
wydanie niemieckie zyskało głośne uznanie 
w Europie, oraz przekład słynnej meteoro­
logii Mohna. W miarę wzmożenia się sił 
naszych działalność tę na polu wydawni­
ctwa książek naukowych i naukowo-popu- 
larnych silniej rozwinąć zamierzamy.

Stanisław Kramsztylc.
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| dowolną, odbywaną
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0  SAMOWOLNEJ U P i l T i C Y l

U Z W I E R Z Ą T .
Oddawna znaną była łatwość, z jak ą  od­

rywają się nogi i inne organy u rozmaitych 
zwierząt, fakt ten jed n ak  przypisywano 
kruchości i delikatności odpadających orga­
nów, jak  również nieumiejętnemu lub nie­
zbyt ostrożnemu obchodzeniu się z badane- 
mi zwierzętami.

W  ostatnich dopiero czasach niektórzy 
uczeni zwrócili bliższą uwagę na to szcze­
gólne zjawisko i przekonali się, że łatwość 
odryw ania się kończyn, napotykana u wielu 
raków (skorupiaków), pająków, tysiącono- 
gów i owadów, nadto u niektórych gadów, 
a nawet mięczaków, zgoła nie jes t przypad­
kową, lecz stale występuje i odbywa się po­
dług pewnego ogólnego planu.

Badaniem samowolnego odrywania się 
kończyn i innych organów zajmowali się 
H . Dewitz w Niemczech, de Yarigny, P. Pa- 
rize i Leon F redericq  we Francyi, prof. 
Huxley i inni w Anglii. Wiele ciekawych 
faktów odnośnie do odrywania kończyn 
u różnych zwierząt zebrał i odpowiednio 
opracował p. Leon Fredericq '), rezultaty 
zaś jego spostrzeżeń poniżej podajemy.

P . F redericą nazwał autotomiją czynność 
odrywania pewnych własnych organów 
przez zwierzęta czyli operowania samych 
siebie, czynność, przy pomocy której liczne 
zwierzęta, jak  padalec i jaszczurka zwyczaj­
na, liczne raki, pająki i owady, schwytane 
raptownie za kończynę lub ogon przez 
swoich nieprzyjaciół, wyswobadzają się 
z ich objęć. Zwierzęta pochwycone rozwi­
jać  mogą w mięśniach ściskanych organów 
energiją mimowolną, odruchową i pozby­
wają się części organizmu w celu oswobo­
dzenia całości.

H . Dewitz, de Yarigny, Parize i profesor 
Huxley uważają autotomiją za czynność

*) Leon Fredericq. Les mutilations spontanees 
on 1’antotomie. Kevue scientifkjue Nr 20, 1886 r.

z całą świadomością 
przez napastowane zwierzę, p. L . Frcdericq 
zaś poczytuje autotomiją za czynność bez­
wiedną, czysto odruchową, wywołaną przez 
raptowne podrażnienie nerwów czuciowych 
w uchwyconej części ciała, które to podra­
żnienie przenosi się na ośrodki nerwowe, 
a następnie, drogą odruchu na mięśnie or­
ganu, który się odłamuje.

Na poparcie swoich zapatrywań przyta­
cza p. L . F . wiele ciekawych obserwacyj 
i doświadczeń, jakie przeprowadził na ra ­
kach, pająkach, owadach i gadach. Najdo­
kładniej zbadał p. F . autotom iją u raków 
(skorupiaków),

W szystkim, którzy mieli sposobność za­
poznać się bliżój z krabami, wiadomo, z j a ­
ką łatwością te zwierzęta tracą swoje nogi. 
W ystarcza raptowne uchwycenie i mocne 
ściśnięcie za nogę kraba, bez względu na je ­
go rozmiary i kształty, aby noga ta złamała 
się przy podstawie i pozostała w palcach, 
gdy tymczasem zwierzę, wyswobodzone 
w tak  szczególny sposób, ucieka tak pręd­
ko, ile pozwalają mu nogi pozostałe.

W  ten sposób można u jednego i tego sa­
mego kraba spowodować stopniowe oder­
wanie się dziesięciu nóg. Złamanie nóg jest 
kołowe, następuje ono nie w stawie, lecz 
złamaniu ulega drugi członek nogi, licząc od 
ciała; członek ten łamie się na dwie nieró­
wne części, z których jedna, większa, odpa­
da wraz z nogą, druga zaś, mniejsza, w kształ­
cie pierścienia twardego pozostaje przycze­
piona do ciała, a właściwie do głowotuło- 
wia. D rugi ten łamiący się członek nogi 
kraba odpowiada dwóm członkom nogi ho­
mara czyli raka morskiego lub raka rzecz­
nego, zrośniętym w jednę całość, a miano­
wicie drugiemu członkowi (udo) i trzecie­
mu (krętarz). Na nodze kraba, w miejscu 
zrośnięcia się tych dwu członków znajduje 
się brózda, niby szew wklęsły, w której za­
wsze złamanie następuje.

Fig. 1 przedstawia pierwszą i drugą nogę 
kraba widzianą z powierzchni brzusznej. 
N apraw o, na każdej nodze, linij a kropko­
wana ab wskazuje miejsce na drugim człon­
ku, w którem następuje oderwanie nogi. Na 
lewo pierwszy członek i część drugiego, zo­
stająca po odpadnięciu nogi, są narysowane
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linijami ciągłemi, część zaś nogi odpadająca 
jes t oznaczona liniją kropkowaną.

U homai-a (rak morski) i raka rzecznego 
pierwsza para nóg, opatrzona szczypcami, 
posiada taką samą budowę anatomiczną jak  
nogi kraba. Na pozostałych czterech pa­
rach nóg, drugi członek (udo) jest oddzielo­
ny od trzeciego (krętarz), tak, że te członki 
stanowią odrębne części, ruchomo z sobą 
połączone zapomocą stawu, będącego g ra n i­
cą, przy której następuje oderwanie nogi 
homara.

W ogóle jednak  hom ar mniźj je s t podat­
nym do podobnych doświadczeń od kraba 
i chcąc, aby doświadczenie się powiodło, po­
trzeba używać okazów świeżo złowionych 
i zostających w pełni sil życiowych. R a­
kom -rzecznym łatwo odpadają nogi opa-

to się napozór zdawać mogło. Doświadcze­
nie proste przekonywa, że u kraba nieży­
wego, lub też z systemem nerwowym spara­
liżowanym, nogi są bardzo wytrzymałe 
i przy odrywaniu okazują opór przenoszący 
kilkadziesiąt razy wzięty ciężar ciała.

P rzy  odrywaniu nóg zwierzętom nieży­
wym oddzielają się one zwykle w stawie 
biodrowym, pomiędzy głowotułowiem i pier­
wszym członkiem (biodro), niekiedy w sta­
wie następnym, przyczem powierzchnia zła­
mania nosi na sobie wiązkę włókien mięs­
nych, które się jednocześnie odrywają. 
W  rzadkich tylko przypadkach u raków 
nieżywych odrywanie następuje w drugim 
stawie.

O dryw anie nogi u zwierzęcia żywego nie 
jes t również wypadkiem braku wytrzyma-

trzone kleszczami (szczypcami), odpadanie 
innych nóg rzadko się udaje.

F ig . 2 przedstawia pierwszą i d rugą nogę 
praw ą homara, widzianą ze strony brzusz­
nej. P ierw sza noga jest w taki sam spo­
sób zbudowana ja k  nogi kraba. Członek 
Nr 2 powstał ze zrośnięcia się dwu, w miej­
scu oznaczonem liniją kropkowaną a i .  Na 
drugićj nodze i na następnych pierwszy 
członek (udo) 2' je s t oddzielony od drugie­
go (krętarz) 2" przez szew a l,  w którym 
odbywa się odrywanie nogi.

O dryw anie czy łamanie nóg raków, nie 
zależy7 zupełnie od kruchości nóg, jakby

łości w tój kończynie, — przeciwnie, krab 
odłamuje sam swoję nogę w oznaczonem 
miejscu energicznym skurczem mięśni, któ­
ry  jest ruchem  mimowolnym i następuje ra­
ptownie. L. F redericą przytacza na dowód 
teso kilka doświadczeń. Jeżeli do gwoździO c
wbitych wr dno drewnianego pudełka, w któ- 
rem utrzym ywana była atmosfera wilgotna, 
przywiązano kraby, każdego za nogę, w ten 
sposób, że jedne z nich miały nogi umoco­
wane tuż przy gwoździach, inne zaś były 
uwiązane na dłuższych nitkach, to przy sil­
nych uderzeniach w pudełko zwierzęta te 
ulegały przerażeniu i robiły usiłowania

Fig. 1. Pierwsza i druga p ara  nóg kraba, widziane z pow ierzchni brzusznej.
1. Pierwszy członek (biodro).

2. Drugi członek, pow stały ze zrośnięcia dwu (2-go i 3 go t. j.u d a  i krętarza).
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gwałtowne, by się ocalić i uciec. Pomimo 
wysiłków i szarpań, żaden z krabów, w po­
wyższy sposób uwięzionych, nie zdołał się 
uwolnić z więzów przez oderwanie nogi 
przywiązanej. Co dziwniejsza, noga, która 
była tak długo przytrzymaną., nie utraciła 
możności łamania się, bo dosyć było ją  śei- 
snąc mocno w środku, aby wywołać oder­
wanie u podstawy. T ak samo, żaden krab, 
trzymany w ręku za nogę dość łagodnie, 
nie podlega autotomii w celu uwolnienia się.

Jeżeli obcinamy raptownie nożyczkami 
koniec jednej nogi, a za drugą, zwierzę przy­
trzymujemy, krab odłamie sobie nie tę osta­
tnią kończynę, coby mu zapewniło wolność,

Fig 2. Pierwsza i druga noga "prawa hom ara, wi­
dziane z powierzchni brzusznej.

ale właśnie pozostałą część nogi odciętćj, 
której strata żadnej mu nie przynosi korzy­
ści. Zupełny brak wszelkiej świadomości 
działania jest tutaj wyraźny, zachodzi tu 
działanie odruchowe, ślepe, podobne do od­
ruchów czyli ruchów refleksyjnych u zwie­
rząt kręgowych. Niektórym krabom wy­
cinano zwoje nerwowe podprzełykowe, albo 
nawet odcinano całą okolicę głowową ciała, 
a zatem pozbawiano ich głównych ośrod­
ków nerwowych, a jednak nogi nie traciły 
możności odrywania się przy stosownych 
podrażnieniach.

P . L. F . umieszczał żywe kraby w słoju 
szczelnie zamkniętym wraz z gąbką napo­
joną eterem lub chloroformem; para odu­
rzająca tych ciał wy woły wała naprzód wiel­
ką ruchliwość wspomnianych zwierząt, n a ­
stępnie ruchy stawały się coraz mniej ener­
giczne, zwierzęta ulegały odurzeniu, nie 
okazywały ruchów celowych, a jednak przy 
raptownem ściskaniu nogi odłamy wała się 
ona w oznaczonem miejscu.

Oderwanie to nogi przedstawia się zatem 
jako akt bezwiedny, w wytworzeniu którego 
wola zwierzęcia żadnego nie brała udziału. 
Jestto czynność czysto odruchowa, w którćj 
działają głównie zwoje nerwowe brzuszne, 
oraz nerwy czuciowe i ruchowe nogi. O der­
wanie nogi ma miejsce zawsze wtedy, gdy 
nerwy je j czuciowe są silnie pobudzone, czy 
to mechanicznie czy też chemicznie lub przy 
pomocy elektryczności i ciepła.

Jeżeli podniesiemy żywego kraba za nogę 
chwytając go mniej więcej w połowic jej 
długości i zwierzęciu w ten sposób zawie- 
szonomu ciałem na dół odetnieiny rapto­
wnie koniec nogi na wysokości czwartego 
lub piątego członka, wtedy podrażnienie 
nerwu czuciowego sprowadza nagłe skurcze 
mięśni nogi, która się odłamuje na wysoko­
ści drugiego członka. Koniec nogi zostaje 
w ręku operatora, krab zaś upada na ziemię 
i ucieka; można podobną operacyją powtó­
rzyć na kilku nogach i zwierzę kolejno je  
obłamuje. Gdy zwierzę umieszczamy na 
grzbiecie, nogami zwrócone ku górze, usi­
łuje się ono odwrócić i porusza nogami, je ­
żeli wtedy odetniemy raptownie ostremi no­
życzkami koniec nogi na wysokości przy­
najmniej trzech czwartych piątego członka 
nogi lub bliżej ciała, natychmiast noga ros- 
ciąga się, uderza o skorupę pokrywającą 
głowotułów i łamie się w oznaczonem 
miejscu.

Przy ściskaniu stopniowem nogi kraba 
między ostrzami nożyczek następuje odcię­
cie zupełne, niewywołując samowolnej am- 
putacyi, albowiem nerw jest uciskany sto­
pniowo. Jeżeli jednak po takiem odcięciu 
nogi, zanurzymy zwierzę w płynie drażnią­
cym np. w spirytusie, nerw odsłonięty bę­
dzie pobudzany gwałtownie i wtedy noga 
odpada. Nawet bez poprzedniego odcina­
nia końca, wiele morskich skorupiaków
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(raków) traci nogi, gdy się je  zanurza w al­
koholu w celu ich przechowania.

Dostatecznem jest przybliżyć nogę kraba 
do płomienia świecy, aby się odłam ała przy 
podstawie. Jeżeli podniesiemy raka za no­
gę, przez którą, przepuszczamy prąd galw a­
niczny, w kierunku przebiegającego nerwu, 
pomiędzy 3 i 4 członkiem, noga odpada ra ­
ptownie w oznaczonem miejscu w chwili 
przebiegu prądu.

Pobudzenie wywoływane w nerwie czu­
ciowym nogi dochodzić się zdaje tylko do 
zwojów brzusznych, bo doświadczenia auto- 
tomiczne udają, się równie dobrze po znisz­
czeniu zwojów podprzełykowych ja k  i móz­
gowych. Skoro jednak  wytniem y zwoje 
czyli węzły brzuszne, ustaje zdolność samo­
wolnego odrywania się nóg; można wtedy 
po kolei odcinać końce wszystkich nóg, a nie 
otrzyma się owych charakterystycznych 
odłamań.

Samowolna am putacyja czyli raptow ne od­
łamy wanie się kończyn zostaje tedy w ścisłej 
zależności: 1) od drogi nerwowój dośrodko­
wej czyli włókien czuciowych w nerwie 
mięszanym nogi, 2) od ośrodków nerw o­
wych odruchowych czyli zwojów brzusz­
nych lub łańcucha brzusznego, 3) od drogi 
nerwowej odśrodkowej czyli nerwów ru ­
chowych, udających się do mięśni, których 
skurcze wywołują, odłamanie się nogi.

(dok. nasł.)
A. Slosarski

METEORY

I GWIAZDY SPADAJĄCE.

Jakkolw iek istota meteorów i gwiazd 
spadających przestała już być dla nas za­
gadką niedostępną, pozostało dosyć jeszcze 
szczegółów wątpliwych, które się rozw ią­
zania domagają. Przedm iot cały nie u tra­
cił dotąd dawnego swego powabu, zaró­
wno dla ogółu ja k  i dla badaczy, dlatego 
też często nam do niego zw racać się wy­
pada. Niedawno słynny astronom am ery­

kański H . A. Newton, najgorliwszy nie­
wątpliwie z żyjących dziś badaczy tych 
drobnych ciał niebieskich, przedstaw ił sto­
warzyszeniu amerykańskiemu postępu nauk 
stan obecny wiadomości naszych o tćj 
kwestyi — i tego właśnie przemówienia po­
dajemy tu streszczenie.

Wszyscy wogóle przyjm ują pewną licz­
bę twierdzeń, tyczących się meteorów. Za­
czynają one świecić, przebiegając górne 
okolice atmosfery ziemskiej; mała ich tyl­
ko liczba, albo może i wcale nie ukazują 
się w Avysokościach przechodzących 160 km, 
a również niewiele ich widziano w wyso­
kościach mniejszych od 50 km  ponad po­
wierzchnią ziemi, wyjąwszy rzadkie te przy­
padki, w których kamień lub żelazo me- 
teoryczne na powierzchnię ziemi spada. Są 
to wszystko ciała, które do naszśj atmo­
sfery przybywają z zewnątrz. Prędkość, 
z jaką meteory biegną, zestawić można 
z prędkością ziemi po jój drodze dokoła 
słońca; z zupełną dokładnością, prędkości 
te trudno dnją się oznaczyć, przyjąć jednak 
można, że zawierają, się one w granicach 
przechodzących 50 do 250 razy szybkość 
głosu w powietrzu lub prędkość kuli dzia­
łowej. Przyciąganie ziemi nie może wy­
wołać prędkości tak  znacznych, a stąd wy­
wnioskować należy koniecznie, że meteory 
poruszają się dokoła słońca, a nie dokoła 
ziemi, jako  środka ciążenia. Meteory gru- 

j  pują się w roje, ukazujące się nam pery- 
jodycznie w oznaczonych dniach roku; zna­
my cztery komety, stowarzyszone z czte­
rema rojami, które przybywają do atmo­
sfery naszój 20 Kwietnia, 10 Sierpnia, 14 
Listopada i 27 Listopada. D robne ciałka, 
należące do każdego z tych rojów, stano­
wią grupę, której każdy osobnik porusza 

j  się po drodze, podobnej do drogi odpo­
wiedniej komety; przypadkowe, sporady­
czne gwiazdy spadające niczem się nie róż­
nią od meteorów do podobnych rojów 'na­
leżących.

Co do meteorytów, to je s t głazów rze­
czywiście na ziemie spadających, to bryły 
z różnych spadków pochodzące różnią się 
między sobą składem chemicznym i forma­
mi mineralnemi. Pomimo wszystkich tych 
różnic wszakże okazują pewne właściwo­
ści wspólne, a wyróżniające je  zupełnie od
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wszelkich skał ziemskich. Najściślejsze do­
chodzenia nie zdołały dotąd wykazać w me­
teorytach śladów życia organicznego, — 
mniemane odkrycie szczątków korali i in­
nych zwierząt, które przed kilku laty tyle na­
robiło wrzawy, okazało się zupełnie błędnem.

Co do powyższych punktów, jak  powie­
dzieliśmy, panuje zgoda zupełna; inne kwe- 
styje są dotąd sporne. Nie należy wszak­
że wątpić, że gwiazdy spadające są to cia- j  

la  stałe i wszystko skłania nas do przyję- j  

cia, że zarówno gwiazdy spadające jak  i bo­
lidy czyli kule ogniste, t. j .  meteory spro­
wadzające spadek kamieni czyli aeroli- 
tów, stanowią jednę kategoryją. Zachodzą 
wprawdzie między niemi różnice co do skła­
du, gęstości i wielkości, ale począwszy od 
najdrobniejszej gwiazdki spadającej aż do 
głazu meteorycznego, przechodzimy przez 
stopniowanie tak nieznaczne, że niepodo­
bna wyróżnić tu  kilku klas: wszystkie te 
ciała ukazują się w jednakiej okolicy atmo­
sfery, prędkości ich odpowiadają zawsze 
drodze dokoła słońca, barwy ich i smugi 
świetlne, jak ie  za sobą ciągną, są prawie 
u wszystkich jednakie. D la wytłumacze­
nia rozmaitości, jak ą  dostrzegamy w obja­
wach towarzyszących ukazywaniu się me- j  

teorów, wystarczają zapewne różnice za­
chodzące w ich wielkości i składzie. P rze­
ciw łączeniu w jednę rodzinę gwiazd spa­
dających i bolidów stawiają niektórzy za­
rzut, że żaden rój nie dostarczył nam do­
tąd aerolitów; że jednak  spadek meteory­
tów w ogólności jest zjawiskiem stosunko­
wo dosyć rządkiem, zarzut ten jes t niedo­
stateczny wobec podobieństwa mnóstwa in­
nych cech.

Największe meteory w chwili gdy w kra­
czają w naszą atmosferę, mieć mogą masę 
kilku ton (kilku tysięcy kilogramów), cię­
żar zwykłej gwiazdy spadającej wynosi 
może kilkaset gramów, albo i mniej; naj­
drobniejsze z nieb, widzialne jeszcze dla 
oka nieuzbrojonego, wielkością swą wyró­
wnywają drobnym kamykom. Niektórzy 
astronomowie mniemali, że spadek brył me­
teory cznych na ziemię i księżyc powoduje 
powiększenie ich mas, a tem samem przy­
spieszenie ruchu księżyca; z powodu wszak­
że drobnych mas tych bryłek wpływ gwiazd 
spadających na ciała niebieskie należy

uważać za nieznaczny, przynajmniej dopó­
ki nie zdobędziemy dowodów bardziej prze­
konywających. Dlatego też trudno pogo­
dzić się z teoryją, która spadkowi meteo­
rytów na słońce przypisuje źródło ciepła 
naszój gwiazdy dziennej.

Czas, przez jaki ukazują się nam meteory, 
najświetniejsze nawet z pomiędzy nich, któ­
rym towarzyszy spadek kamieni, wynosi le­
dwie kilka sekund. Z przelotnych tedy ty l­
ko dostrzeżeń snuć możemy domysły o ich 
historyi i ich początku.

Za pierwsze źródło meteorów przyjmowa­
no już  to księżyc, już  ziemię lub słońce, to 
znów jednę z wielkich planet lub jakąś pla­
netę w gruzy rozbitą; wszystkie te domysły 
napotkały zarzuty niepokonane, zresztą 
wszystkie są zgoła nieuzasadnione. Skoro 
jednak niektóre z rojów meteorycznych sto­
warzyszone są z kometami, a między gwia­
zdami spadąjącemi i wielkiemi meteorami 
nie możemy przeprowadzić linii odgranicza­
jącej, będzie rzeczą naturalną przyjąć, że 
wszystkie te ciała mają początek koinetarny. 
Czyż hypoteza ta, według której meteory są 
tejże samej natury co komety, że są okru­
chami komet i że same być mogą drobnemi 
kometami, czyż hypoteza ta napotyka szko­
puły nieprzezwyciężone? Jeżeli szkopuły ta ­
kie istnieją, mogą one pochodzić jedynie ze 
strony mineralogów, mogą być oparte tylko 
na budowie wewnętrznej meteorów; astro- 
nomija bowiem żadnych przeciw poglądowi 
temu nie stawiła dotąd zarzutów. Wydawać 
się to może dziwacznem, że komety rozpa­
dają się na kawałki; astronomowie jednak 
nie przeczą temu, jestto  bowiem fakt znany 
z obserwacyi. Dostrzeżenia te tyczą się wpra­
wdzie tych tylko meteorów, które związane 
są w roje, ale z punktu widzenia astrono­
micznego nie znajdujemy żadnój trudności 
w przyznaniu takiego samego początku i me­
teorom sporadycznym, przypadkowym, za­
równo ja k  i wielkim bolidom i głazom ine- 
teorycznym. Gdyby więc niepodobna by­
ło się zgodzić na kometarne pochodzenie 
meteorów, to zarzuty polegaćby musiały na 
naturze i budowie głazów meteorycznych. 
Zachodzi tedy pytanie, czy kometa przed­
stawiać może różne warunki i siły konieczne 
do wytworzenia budowy, jaką w meteorach 
znajdujemy?
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Niedawno jeszcze auto rowie najdokładniej 
z rzeczą tą oznajmieni, Law rence Smith, 
Daubrće i inni, przyjm owali zgodnie, że m e­
teoryty mają początek ogniowy; za warunki 
konieczne, umożebniające ich powstawanie 
przyjmowano wysoką tem peraturę, w k tó ­
rej mogłyby się topić skały, oraz znaczne 
ciśnienie. Dokładniejsze jednak  badania do­
prowadziły mineralogów do zmiany poglą­
dów. W ostatniój swój pracy mówi Daubi-ee: 
„Jest nader godnem uwagi, że pomimo ce­
chującej związki krzemionkowe dążności do 
wybitnej krystalizacyi, substancyje te, z k tó­
rych utworzone są m eteoryty, występują 
tum tylko w postaci kryształków  bardzo 
drobnych, rozrzuconych bezładnie, jak b y  
nie przechodziły przez stan stopienia. Jeżeli 
poszukamy dokoła siebie substancyi przed­
stawiającej budowę analogiczną, to zamiast 
przypominać długie igiełki lodowe, jak ie  
tworzy woda marznąca, powiedzieć możemy, 
że drobnoziarnista tkanka meteorytów po­
dobna jest raczej do tkanki białego m rozu 
lub śniegu, k tóra, jak  wiadomo, jes t następ­
stwem nagłego przejścia pary wodnej atm o­
sfery do stanu stałego.”

Przypuśćmy, że masa stanowiąca część 
pierwotnej mgławicy, zaw ierająca krzem, 
magnez, żelazo, nikiel, ograniczoną ilość tle­
nu i kilku innych pierwiastków', znajduje 
się gdzieś w przestrzeni oziębiona. Podczas, 
gdy m ateryjały te g rupują się i krystalizują, 
tlen ulega pochłanianiu przez krzem  i m a­
gnez, co powinno wywiązywać pewną ilość 
ciepła, żelazo zaś i nikiel pozostają w stanie 
metalicznym. W dalszym swym biegu tak  
utworzona masa znajduje się w pobliżu słoń­
ca,— tam ulega ona działaniu potężnemu, 
które jest zdolne do stopienia i do gw ałto­
wnego rozproszenia m ateryjałów  komety. 
Zachodzą tam warunki dosyć rozmaite i wy­
stępują siły dosyć wielkie, by mogły się wy­
dać dostatecznemi do wyjaśnienia wszyst­
kich zachodzących tu  objawów — i zapytać i  

można, czy nie taka je s t historyja wszystkich j  

meteorów?
Cząstki roju, przybywające do naszej 

atmosfery, należą do grupy, której postać | 
częściowo tylko znamy. Rój taki ma grubość 
nieznaczną, przerzynam y go bowiem w cią­
gu krótkiego czasu; nie je s t to pierścień je d ­
nostajny, deszcz bowiem meteoryczny, z wy- i

jątkiem  meteorów sierpniowych, nie pow ta­
rza się corocznie z jednakiem  natężeniem. 
W  jak i sposób nierówne przyciąganie słoń­
ca na różne części jednej grupy rozrzuca 
m ateryjal wzdłuż całej orbity? Czy działanie 
to wymaga tysięcy lat, czy też dokonywa się 
w ciągu krótkiego stosunkowo czasu? Są to 
zadania do roztrząśnięcia trudne. W  każdym 
razie nie należy zbytecznie rozciągać czasu, 
któryby można nazywać okresem rozsypy­
wania komety; co do komety bowiem Bieli 
jest rzeczą niewątpliwą, że meteory, które 
wywołały zjawisko świetnych deszczów 
ognistych w r. 1872 i 1885 oddaliły się od 
bezpośredniego sąsiedztwa komety po r. 1840. 
Dzieje tej komety zresztą opowiedzieliśmy 
niedawno w naszem piśmie ').

S. K.

H I B W I Z Y M i  SPUŚCIZNA NAUKOWA
P O

HOENE WROŃSKIM
W iększa część rękopisów Wrońskiego, 

nabyta, jalc wiadomo, przez nieodżałowanej 
pamięci Jana Działyńskiego za sumę 100000 
franków od spadkobierczyni i przybranej 
córki W rońskiego, nieżyjącej już  obecnie 
panny Batyldy Conseillant i złożona w K ór­
niku, przeszła obecnie na własność lir. W ła­
dysława Zamojskiego. Pozostałe rękopisy 
treści przeważnie filozoficznej są własnością 
p. Leonarda Niedźwieckiego w Paryżu, je ­
dnego z najgorętszych wielbicieli i wydaw­
cy niektórych prac W rońskiego.

W  Czerwcu r. b., dzięki uprzejmości dra 
Z. Cełichowskiego, zarządzającego bibłijo- 
tcką kórnicką, miałem możność przejrzenia 
zbioru rękopismów W rońskiego, złożonego 
wr jednej z sal pałacowych. M ając zale­
dwie kilka dni wolnych do rosporządzenia, 
musiałem z wielkim żalem ograniczyć się 
na pobieżnem przejrzeniu cennych skarbów 
naukowych, zawartych w papierach W roń-

')  Ob. W szechświat t. V, str. 56.
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skiego. Wobec ogromu tej spuścizny nie 
mogę znaleść dość słów na wyrażenie me­
go podziwu dla żelaznej wytrwałości i nie­
zmordowanej pracowitości wielkiego męża, 
który wśród najgorszych warunków mate- 
ryjalnego bytu do ostatnich chwil życia nie 
ustawał w swej pracy twórczej w najroz­
maitszych dziedzinach wiedzy. M atematy­
ka, astronomija, fizyka, ekonomija, statysty­
ka, historyja, polityka, filozofija i religija — 
wszystko to stanowiło przedmiot rozległych 
i głębokich studyjów W rońskiego. O lbrzy­
mia wiedza we wszystkich kierunkach, głę­
bokie wykształcenie filozoficzne, nadzwy­
czajna zdolność do spekulacyi, do klasyfika- 
cyi zjawisk i pojęć, bogata naukowa wyo­
braźnia — wszystkie te cenne przymioty, 
tak rzadko trafiające się w jednej jednostce, 
były udziałem Wrońskiego. Był w nim, 
rzec można, nie jeden umysł, ale jakoby sku­
pienie umysłów, stanowiące istotną, potęgę 
naukową, która lekceważyła sobie szranki 
istniejące dla twórczości ludzkiej.

A le wróćmy do rękopisów spoczywają­
cych w K órniku. Spis ich dokładny po­
mieszczony w dziełku: „Wsf§P do wykładu 
matematyki przez H . W rońskiego”, wyda- 
nem przez L. Niedźwieckiego w roku 1880 
(str. 63 — 73), był mi wielkiem ułatwieniem 
w przeglądaniu papierów. Spis ten jednak j  

nie daje wyobrażenia o bogactwie zbiorów 
pod względem ich zawartości i dlatego ży- j  

czyćby sobie należało, by zbiory doczekać j 

się mogły szczegółowego opisu, na jaki za­
sługują. Zaw arte w nich są całkowite dzie­
ła lub też rosprawy, monografije, większe 
i mniejsze notatki z dziedziny matematyki, j 
mechaniki, astronomii, fizyki, ekonomii i sta­
tystyki. D la czytelników Wszechświata, i  

których interesują nauki fizyczne, ciekawą 
może będzie wiadomość, że znajdują się tam 
zupełnie wykończone prace o machinach pa­
rowych, o refrakcyi i termometryi, program 
kursu fizyki, rosprawa o termometrze na­
zwanym przez W rońskiego filozoficznym,
0 narzędziach areometrycznych i t. d. J a ­
ką wartość naukową obecnie mają te prace, 
ocenić może dopiero specyjalista, który ze­
chce podjąć się trudu zbadania rękopismów. 
Sądząc z prac matematycznych Wrońskiego, 
mających niepospolitą wartość naukową
1 noszących na sobie piętno pierwszorzę-

[ dnego umysłu, przypuszczać się godzi, że 
i w powyższych pracach W rońskiego za­
wierać się winny oryginalne pomysły nau­
kowe. Toż samo stosuje się i do rękopi­
smów z innych dziedzin wiedzy. Wogóle 
całą skarbnicę spoczywającą w Kórniku, po- 
dzielićby można na sześć działów:

1. Rękopisy dzieł dawniej drukowanych 
i obecnie mniej lub więcej znanych. Nale­
żą tu dzieła z dziedziny matematyki i filo­
zofii.

2. Rękopisy dzieł dawniej drukowanych 
lecz dziś już zupełnie wyczerpanych, a tem 
samem nieznanych. P rzedruk całkowity 
lub częściowy tych rękopisów w oryginale 
francuskim lub, co odpowiedniejsza, w prze­
kładzie polskim uważałbym za rzeczywistą 
przysługę dla literatury  matematycznej lub 
je j dziejów. Należą tu rosprawy przedsta­
wione Akademii Paryskiej, kanon logaryt- 
mów i t. p.

3. Rękopisy zupełnie przygotowane ^o 
druku przez samego W rońskiego. Należy 
tu szereg całkowitych dzieł o lokomocyi, 
w których autor widział wielką reformę tej 
ważnej gałęzi techniki. Zbadanie tych rę­
kopisów jest obowiązkiem naszych mecha­
ników i techników.

4. Rękopisy, które dałyby się przygoto­
wać do druku. Należą tu liczne rosprawy 
z matematyki i filozofii matematyki, zawie­
rające badania niespożytkowane dotąd w wy­
danych dziełach W rońskiego.

5. Rękopisy z dziedziny rachunku pra­
wdopodobieństwa, mechaniki, astronomii 
i fizyki i t. d.

6. Luźne notatki, uwagi i spostrzeżenia, 
krytyki dzieł wydanych, obliczenia i t. p.

Kiedyż znajdzie się u nas szczęśliwa rę- 
j  ka, która powoła do czynnego życia myśl 

uśpioną w papierach Wrońskiego?
W e Francy i istnieje komitet wydawniczy 

pośmiertnych dzieł Wrońskiego (Le Comitó 
prom oteur de la publication des ouvrages 
manuscrits de Hoene Wroński). W  roku 
bieżącym komitet ten wydał dzieło W roń­
skiego p. t. „Application nauticpie de lanou- 
velle theorie des marees”. Zabiegliwości 
i niestrudzonym staraniom Leonarda Nie­
dźwieckiego zawdzięczamy również wyda­
nie niektórych prac W rońskiego, między in-



12 W SZECH ŚW IA T. Nr 1.

nemi „Kameralistyki", k tóra jest świetnym 
traktatem  ekonomii politycznej.

U  nas nazwisko W rońskiego jest mało 
znanem, mniej jeszcze znanemi są jego p ra ­
ce, a przecież mąż ten to pierwszorzędny 
świecznik umysłowy, którym  słusznie chlu­
bić się może społeczeństwo nasze. Spędził 
W roński żywot swój zdała od k ra ju , nie od­
zywał się prawie nigdy językiem  ojczystym, 
ale był polakiem nietylko z krw i ale i ser­
cem, co moglibyśmy stwierdzić liczńemi cy­
tatami z jego dzieł naukowych. Podejm u­
jąc  swe wielkie prace w dziedzinie abstrak- 
cyi, nie zapominał o nieszczęśliwem społe­
czeństwie, dla którego żyw ił uczucia gorą­
cego przywiązania. W ięcej może znanym 
jest u nas W roński, jako  tw órca „mesyjaniz- 
m u”, którego nie należy brać za jedno 
z mesyjanizmem Towiańskiego i M ickiewi­
cza. Mesyjanizm W rońskiego mial być osta- 
tecznem rozwiązaniem wszelkich zagadek 
wiedzy i bytu oraz rozwikłaniem wszelkich 
nieszczęść trapiących ludzkość, m iała to być 
zapowiedź i gwarancyja nowój szczęśliwej 
ery życia człowieka na ziemi. M esyjanizm 
pozostał złudzeniem i marzeniem, ale złu­
dzeniem godnem wielkiego myśliciela; je s t­
to zjawisko imponujące wspaniałością, mi- J 
mo zupełnego nieurzeczywistnienia się prze- j 
widzeń jego twórcy.

U  obcych W roński jestznanyrn jako  uczo­
ny pierwszorzędnej siły. W e Francyi, B el­
gii i Anglii prace jego matematyczne są 
wysoko cenione. Niedawno dopiero wyszło 
w Paryżu dzieło E. W esta, poświęcone ba­
daniom nad W rońskim , p. t. „Fxpose des 
móthodes góndrales en m athóm atiąues 
d’apres Hoene W roński”. W  Belgii H . G e­
rard , matematyk, inżynier i filozof, stara  się 
rospowszechniać w swych dziełach pomysły 
W rońskiego. Zdaniem G erarda — W roń­
ski je s t genijuszem, którego przyszłe poko­
lenia dopiero ocenić potrafią ‘).

Obowiązkiem społeczeństwa naszego jes t 
oddanie należytego hołdu pamięci wielkie­
go rodaka, a tym hołdem może być tylko 
gruntow ne zbadanie jego prac naukowych, 
wydanych i pozostających jeszcze w ręko­
pisie. W ydostanie na światło dzienne tych 
płodów twórczości W rońskiego, może dodać 
wspaniałą kartę do dziejów umysłowości 
polskiej. Ziemia nasza wydała Kopernika, 
ale naukę mistrza podjęli i rozwinęli obcy. 
Nie mam zupełnie praw a robić porównań, 
wiem tylko, że gdy niemcy, francuzi i an- 
glicy z nadzwyczajną skrupulatnością rege- 
stru jąnajdrobniejsze zasługi naukoweswych 
rodaków, my nie znamy prac i działalności 
naukowej naszego umysłowego olbrzyma. 
Oby zw rot ku pracom jego nie nastąpił 
u nas zapóźno.

S. Dickstein.

SPR A W O ZD A N IE.

')  Oto wyjątek z listu  H. G erarda do Leonarda 
Niedźwieckiego: „Dans la tre j faible mesure de 
mes moyens j ’ai cherche a appeler 1’attention du 
mond savant sur cet homme etonnant que l’avenir ; 
seul m ettra  & sa veritable place. II a e te  trop fort j  
pour etre compris de ses contemporains; il est trop  ( 
fo 11 encore pour la generation presente, son ombre I

Maryjan Jakowski. G r z y b k i  c h o r o b o t w ó r c z e  
(W ydawnictwo Gazety Lekarskiej 1880 r. str. 181 
-f- XXVII, tablic litografowanych 7). Książka ta, 
przypisana prof. d-rowi H. Hoyerowi, jes t owocem 
nader sumiennych, pracow itych i z krytyczną zna­
jomością rzeczy prowadzonych badań, w pracowni 
zasłużonego profesora naszej wszechnicy uskutecz­
nionych. Pożyteczne, z rzadką sumiennością i grun- 
tow^nością napisane dziełko, składa się przeważnie 
7. szeregu monograflj, drukowanych w ciągu roku 
w Gazecie Lekarskiej, traktujących różne pasorzy- 
ty  grupy bakteryjalnej. Monografije te , zebrane 
w całość celem utworzenia z nich  oddzielnej od­
bitk i, opatrzono krótkim  ty lko  wstępem i krót- 
k itm  — w części specyjalnej — uzupełnieniem.

W szeregu tych monograflj żyjątek chorobotwór­
czych każda, oddzielnie wzięta, podaje przedewszy-

do.t esperer dnns les generations futures. C’est le 
destinee du Vrai — de n ’exister que pour 1’ayenir et 
dans rav en ir‘‘. — Tenże sam G erard w tomie IV pi­
sma la Revue belge (1880 r. str. 224) pisze: ,.Les 
temps modernes on produit trois genies-createurs 
dans cettebranche (mowa o m atematyce). Bescartes, 
Newton et Leibnitz, tous trois furent philosophes, 
auteurs de systemes philosophiques“ .

J ’en ai nomme trois, il en a existe un ąuatriem e, 
Wroński, d o n tl’oeuvre colossale est largement assise 
sur le philosophie de haut.
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stkiem gruntowny opis pasorzyta według badań 
innych uczonych, oraz krótki rys stosunku owej 
istotki do samej choroby, następnie zawiera cenny 
m ateryjał systematycznych badań i spostrzeżeń, 
kontrolujących te fakty, dokonanych przez autora 
a częściowo i przez prof. Hoyera, wreszcie zaś 
rozwija przed czytelnikiem 9zereg wybornych w ska­
zówek, jakie są najlepsze sposoby badania odnoś­
nego pasorzyta. Obok wielkiej jasności i dokła­
dności, układ każdej takiej monografii zaleca się 
treściwością i . doskonałym krytycyzmem co do 
faktów. Bakteryje mniej znane lub dla lekarza 
mniej ważne opisane zostały znacznie pobieżniej 
od innych, a  mnóstwo niepotrzebnego ba 'astu  au­
to r wprost pominął. Z liczby najlepiej poznanych 
i etyjologicznie zdeterm inowanych bakteryj pomi­
niętym  Z03tał jedynie pasorzyt zgorzeli karbunku- 
łowej (Charbon symptomatiq'*e, R auschbrand—Ar- 
loing, Cornevin i Thomas); m ikrokok y. bacterium  
kurzej cholery niesłusznie n a z w a D O  ,,lasecznikiem“ 
(bacillus). Są to bardzo drobne zaledwie usterki. 
Wogóle, część specyjalna przedstaw ia bezwarunko­
wo pracę wielkiej wartości i dla naszej literatury  
stanowi nabytek bardzo cenny i pożądany. Zna­
komitym m oglibyśmy go nazwać, gdyby całość a r­
tykułów przez jęd rny  i wyświetlający wstęp ujętą 
była w ram y porównawczej ścisłej krytyki. Ogól­
ny pogląd jednak na naturę i działanie pasorzy- 
tów grzybkowych, naszkicowany pobieżnie na str 
XV—XIX, nie daje należytego przygotowania do 
rospatrzenia się właściwego w znaczeniu — bynaj­
mniej niewspółrzędnem — pojedyńczych artykułów 
części specyjalnej. Tak np. autor nie podał ścisłej 
i klasycznej dyjagnozy Kocha (die Milzbrandim- i 
pfung, 1883 roku) co do czterech niezbędnych wa­
runków naukowych, aby etyjologiją danej choroby 
zakaźnej uważać za bezwarunkowo pewną i usta- ! 
loną. A przecież niepodobna stawiać dowiedzionej 
etyjologii ropnicy, róży, czarnej krosty (anthrax) 
i gruźlicy na równym stopniu naukowego obywa­
telstwa z najbardziej uzasadnioną ale niedowie- ; 
dzioną jednak etyjologiją cholery, gorączki powro­
tnej, tyfusu brzusznego, a  nawet ... trądu. Tym- j 

czasem, jedynie w rozdziale o przecinkowym łase- i 
czniku cholery wyrażone są istniejące jeszcze b ra ­
ki i wątpliwości w etyjologii tej choroby. Nato­
m iast doświadczenia Neissera nad szczepieniem trą ­
du (1879 — 81) przedstawione są oa str. 52 zbyt 
stanowczo, co się okazuje 2resztą wobec najnow­
szych prac Schotteliusa z Baumlerem; doświadcze­
nia Miincha nad spirochetą (str. 43) potrzebują co- 
najmniej sprawdzenia, również jak  szczepionki ty­
fusowe Fraenkela i Simmondsa, w połowie tylko 
dodatnim kończące się rezultatem .

We wstępie zbyt mało znajdujemy dedukcyi z po­
siadanego dziś już przez naukę m ateryjału, pomi­
nięte są bardzo zajmujące, istotnie pierwszorzędnej 
wagi kwestyje etyjologiczne, profilaktyczne, anato­
miczne, fizyjologiczne i t. p. Tak np. nieuwzglę- 
dnione są w rzeczy samej ciekawe doświadczenia 
i różne, płynące z nich dla etyjologii i fizyjologii lub i  

patologii wyniki doświadczeń Metschnikoffa z roku

18S4 (Virchows Archiv XCV1! str. 503), którego po- 
.glądy niesłusznie na str. XVII  autor kojarzy z po­
jęciami de Baryego. To, co o tych badaniach po­
wiedziano na str. XVIII i XIX, nie potrąca nawet
0 ważną kwesty ją  czasowej lub stałej odporności. 
Podane dalej we wstępie szczegóły co do przyrzą­
dów, służących do hodowli i do badań, zajmujące są
1 bardzo pożyteczne. Jedyną przeto ujem ną stroną 
wybornej tej książki jest niedostateczne uwzglę­
dnienie dedukcyi, ułatwiającej objęcie przedmiotu, 
przez co książka, doskonała dla badacza w praco­
wni, nie przynii sie takiego ogólnego pożytku leka­
rzowi jak daleko słabsze np. w porównaniu dziełko 
dra H. Mittenzweiga (die Bacterien-Aetiologie d. 
Infectionskrankheiten, Berlin 1886) lab inne tego ro­
dzaju wydania, przeznaczone dla ogółu lekarzy, 
a których naszej literaturze brakuje. Namawiamy 
gorąco znającego przedmiot i doskonale piszącego 
autora, aby jako dopełnienie do wydanej książki 
wydał część ogólną, bodajby nie krótszą od obecnie 
wydanej części specyjalnej przedmiotu, który w te­
dy dopiero należycie obrobionym będzie.

Rysunki, po największej części własne, z prepara­
tów zdejmowane, zalecają się doskonałem wykoń­
czeniem. Szkoda tylko, że autor podaje szkła m i­
kroskopu, odpowiadające powiększeniu, a nie za­
mieszcza w objaśnieniach cyfry Unijnego powiększe­
nia. Przez to lekarz — czytelnik nie zoryjentiije się 
w przedmiocie względnej wielkości rozlicznych pa- 
sorzytów, co jest praktycznie dość ważnym błędem 
(por. np. tablicę wstępną w dziele „leś Bacteries“ 
Cornil et Babes, gdzie wszystkie pasorzyty w celu 
pedagogicznym przy jednem  zestawiono powięk­
szeniu).

K orekta w części specyjalnej staranna i zupełnie 
dobra, we wstępie mniej troskliwa.

Towarzystwo Ogrodnicze.

P o s i e d z e n i e  d z i e w i ę t n a s t e  K o m i s y i  t  e o • 
r y i  o g r o d n i c t w a  i n a u k  p r z y r o d n i c z y c h  
p o m o c n i c z y c h  odbyło się d. 23 Grudnia 1880 
roku, w lokalu Towarzystwa, o godzinie 8 wie­
czorem.

1. Protokuł posiedzenia poprzedniego został od­
czytany i przyjęty.

2. P. Józef Siemiradzki przedstawi! krótkie spra­
wozdanie z wycieczki w góry Ś-to Krzyskie, od­
bytej w lecie 1886 roku. Rospocząwszy od topo­
grafii gór Ś-to Krzyskich, przeszedł następnie do 
ich budowy gieologicznej, zastanawiając się bliżej 
nad formacyjami wchodzącemi do budowy pasma 
Ś-to Krzyskiego, oraz zwrócił uwagę na hydrogra- 
fiją wspomnianych gór.

3. Następnie p. S. odczytał krótkie sprawozdauie p. 
Bolesława Wydżgi, o górach Ś-to Krzyskich pod
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względem przyrodniczo - rolnym , zatrzym ując się 
dłużej nad rasą bydła Ś-to Rrzyskiego i tam ecz­
nych koni.

Sprawozdanie to będzie zamieszczone w jednym  
z przyszłych numerów W szechświata.

Na tem posiedzenie ukończone.zostało.

KBONfKA NAUKOWA.

FIZYKA.

— Piorunochrony. Na żądanie m in istra  oświaty 
we Francyi sekcyja fizyczna akadem ii nauk zajęła 
się rospatryw aniem  różnych kwestyj, tyczących się 
urządzania piorunochronów na gmachach licca!- 
nych. Szło głównie o wpływ, jak i na działanie pio­
runochronów wywierać mogą masy metaliczne 
w coraz wzrastającym stosunku wchodzące do no­
wych budynków; podłogi, dachy, schody, niekiedy 
bram y i okna urządzają aię często z mas m etalicz­
nych, które są dobrem i przewodnikam i elek trycz­
ności i stanowią często m asy znacznych rozmiarów 
połączone między sobą, umieszczone w różnych od­
ległościach od piorunochronów. Otóż zachodzi py­
tanie, czy metalowe te m asy w inny być połączone 
zapomoeą dobrych przewodników z piorunochrona­
mi, czy też pozostawione bez związku z niemi. Od­
powiedź nie była zgoła dla komisyi wątpliwą. Dla 
należytego uchronienia gmachu potrzeba koniecznie 
zaprowadzić dobre połączenia między piorunochro­
nami a wszystkiemi częściami metalowemi znajdu- 
jącem i się wewnątrz gmachu i przedstaw iającem i 
pewne znaczenie. Nadto, jeżeli na gmachu istnieje 
kilka piorunochronów, części te metalowe winny 
być połączone z kilku najbliższemi konduktoram i. 
Rady te wszakże polegają przedew szystkitm  na 
przypuszczeniu, że sam piorunochron dokładnie jes t 
zaprowadzony, a zwłaszcza, że kom uuikacyja z zie­
m ią nie pozostawia nic do życzenia, czyli że doko­
nywa się zapomoeą wody studni, k tóra w żadnej po ­
rze roku nie wysycha. (Comptes rendus).

S. K.

CHEMIJA.

— 0 fermentach w ślinie zawartych. W ślinie znaj­
duje się pewna substancyja zam ieniająca krochm al 
na cukier i to  fermentowe eiało uważane było do­
tychczas za nieorganizowane. Lecz gdy w ostatnich 
czasach wszystkie praw ie procesy fei m entacyjne 
sprowadzone zostały do działalności żywych orga­
nizmów, naturalnem  było zapytanie, czy i w fer­
mencie ślinowym organizm jak iś nie odgrywa roli. 
Należało przedewszystkiem rosstrzygnąć pytanie,

czy wogóle w ślinie ferment jako tak i już istnieje 
i to w ślinie takiej, k tóra właśnie zostaje przez gru­
czoł wydzielona zanim jeszcze zzewnątrz ferm enta­
cyjne wpływy działać na nią poczęły. Odpowiedź 
na to  otrzym ać można było w ten  sposób, że w yko­
nano badania porównawcze nad tworzeniem się cu­
kru z krochm alu raz z śliną otrzym aną bespośre- 
dnio z gruczołu z zachowaniem wszelkich znanych 
obecnie ostrożności antyseptycznych, a drugi raz 
z śliną zwyczajną.

Badania te wykonane były w szkole w eterynaryj­
nej w Dreźnie przez p. Goldschmidta, który używał 
śliny z gruczołu usznego koni; prócz tworzenia się 
cukru oznaczano jeszcze ilość tworzącego się kwasu, 
a w arunki doświadczenia wielce bywały urozmai­
cane.

Dotychczasowe badania wprawdzie nie rosstrzy- 
gnęły głównej kwestyi, mianowicie, czy w ślinie fer­
m ent jest preformowany; lecz wykazały się już nie­
które nader interesujące fakty. Przedewszystkiem 
więc, że ślina antyseptyczna zawsze pozostaje bez 
wpływu na krochmal; staje się ona w tym  względzie 
czynną dopiero po dłuższem stan ia  przy przypły­
wie niecz3rstego powietrza. Świeża, zwykła ślina 
też nieraz nie okazywała działania, którego jednak 
po pewnym czasie w silnym stopniu nabierała. Po­
wietrze wyjałowione i czysty tlen  nie zdołały nigdy 
zamienić śliny antyseptycznej na czynną. Może- 
bnem więc jest, o ile się z tego zdaje, że ślina za ­
wiera ferm ent niejako w zarodku i że dla rozw inię­
cia w ślinie własności tworzenia cukru koniecznym 
jest przystęp powietrza atmosferycznego (może za- 

| w artych w niem lub w jam ie ustnej mikroorganiz- 
i mów).

Czy ferm ent śliny jest utworem żyjącym czy też 
i chem icznym , nieorganizowanym, rospuszczalnym 

fermentem, to  rosstrzygnąć powinny badania hodo­
wli podejrzanych organizmów z wyciągami gruczo­
łów ślinowych, śliny i t. p. Z dotychczas zakomu­
nikowanych przez p. Goldschmidta wiadomości 
(Zeitsehr. fur physiolog. Chemie, t. X, str. 273) wy­
nika, że najprawdopodobniej mamy tu z drobnym 
organizmem do czynienia, ale o naturze tego osta­
tniego nic jeszcze pewnego nie wiadomo. Tyle ty l­
ko jeszcze dodać trzeba, że i w powietrza (bez wszel­
kiego wpływu śliny) znaleziono organizm, który w 
krochm alu wytwarzał dość znaczne ilości cukru.

U. FI.

—  Sposoby rozpoznania powłoki srebrnej, niklowej 
i cynowej na przedm iotach metalowych. Z uwagi 
na trudności, jakie sprawia poznanie na drodze zwy­
kłego rozbioru istoty metalu użytego do pokrycia 
jakiegoś przedm iotu, L. Lovitau wypracował w la- 
boratoryjum  francuskiego m inisteryjum  handluspo- 

j soby, zdaniem jego najzupełniej zadawalniające da­
jące wypadki. Zważywszy, że otrzymywane obecnie 
sposobem galwanicznym pokrycia białą warstwą 

1 metaliczną przedmiotów, mianowicie mosiężnych
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są niezm iernie cienkie (parę m g  zaledwie na mi2)  

a dalej, że zazwyczaj małe stosunkowo ilości pokry­
tego przedmiotu m oją być badane pojąć łatwo, że 
w rzeczy samej trudność taka  w rospoznaniu metalu 
do pokrycia użytego istnieje i niem ały kłopot che­
mikom sprawia.

Sposoby p. Lovitau jak  zobaczymy są bardzo pro­
ste w wykonaniu i z tego względu dostępne nawet 
dla profanów.
• I. Umieszcza się kawałek badanego przedmiotu, 

trzym ając go w obcęgach, w utleniającym płomie­
niu bunzenowskiego palnika i zauważa kolej zabar­
wień, jakie pod wpływem wzrastającego ciepła po­
wierzchnia przyjmuje.

1) Niklowanie: a) szarożółtawe zabarwienie, b) 
fijoletowy refleks, c) niebieskie zabarwienie z bardzo 
żywem czarnem odbiciem (charakterystyczne), dj ró­
wnomierne szare zabarw ienie z zielonym refleksem.

2) Cynowanie: a) matowe szarożółte zabarwienie,
b) słabe fijołkowoniebieskie odbicie, szybko znika­
jące, c) szare zabarwienie z kropkowaną powierz­
chnią, d) powierzchnia pokryta zmarszczkami i żółte 
plamy.

3) Posrebrzanie: a) nasamprzód gołem okiem nie 
można zmiany zauważyć, b) małe plamki fijoletowe
c) szybkie przejście do barw y szarej równomiernej, 
z białemi punktam i; smugowata szarożóttawa po­
wierzchnia.

II. Przedm iot zauuża się do wrącego stężonego 
rostworu chlorku sodu na parę minut.

1) Niklowanie. Niebieskoczerwonawe zabarwię* 
nie po upływie 10 m inut.

r) Cynowanie. Zaledwie dające się zauważyć 
matowoszare zabarwienie.

3) Posrebrzenie. Bez zmiany.
Podobne wyniki otrzym uje się w jednej chwili po 

zanurzeniu przedmiotów badanych w wodzie u tle­
nionej i dodaniu dwutlenku manganu.

III. Irzedm ioty pogrąża się do roscieńczonego 
rostworu siarku anionu lekko ogrzanego.

1) Posrebrzenie. Powierzchnia czernieje.
2) Cynowanie Powłoka znika wskutek rospusz- 

czenia się cyny.
3) Niklowanie. Powierzchnia nie zmienia się. 

(Journ. Pliarm. et Chirn. 1886, str. 227)
St. Pr.

Z 00L0G IJA .

—  Przeobrażanie się kijanki żabiej na żabę odbywa ' 
się przy zrzucauiu skóry w ten sposób, że najpierw j 
ukazuje się tylna para nóg, a później dopiero prze- | 
dnie kończyny. Dr B artfurh zauważył, że u kija­
nek głodzonych przeobrażenie s:ę w lym okresie le­
nienia następuje szybciej niż u takich, które mają 
żjw ności poddostatkiem, że gdy mianowicie kijanki 
głodzone mają już przednie kończyny wykształcono 
i widoczne, ich szczęśliwsze siostrzyee mają dopiero 
parę ty Inych kończyn należycie uwydatnioną. , Ba­
dając przyczynę tego, napozór dziwnego faktu, do­
szedł do przekonania, źe się to dzieje skutkiem szyb-

| szego zanikania zrzucanej przez kijankę skóry, za­
nikania połączonego najwidoczniej z wessaniem 
i zużyciem tego odrzucanego m ateryjatu na cele po­
żywienia. Zgadza się to z innemi, zarówno na pła­
zach (M aryja de Chauyin) jak  i na owadach, czynio- 
ńemi spostrzeżeniami, że w czasie lenienia i wogóle 
w pełnym biegu przeobrażenia zwierzęta pożywie­
nia w zupełności lub prawie zupełnie nie przyjmują.

J. N.

W IADO M OŚCI BIE ŻĄCE.

— Wystawa higieniczna. Nauki przyrodnicze stoso­
wane znajdą w roku bieżącym sposobność wystąpie­
nia przed najszerszą publicznością i okazania, w ja ­
ki to głęboki sposób wniknęły już albo wniknąć usi­
łują we wszystko, co odnosi się do naszego życia 
codziennego i wszelkich potrzeb ciała a nawet 
umysłu. Skądinąd wiedzą już nasi czytelnicy od- 
dawna, że w Warszawie organizuje się na wiosnę 
Wystawa higieniczna- Pomyślana w najszerszym 
zakresie, w swoich pięciu działach — higieny żywie­
nia, odzieży, mieszkań, higieny specyjalnej szkół, 
warsztatów, szpitali i t. p., nakoniec w dziale staty­
styki i meteorologii — wystawa higieniczna obejmie 
nietylko obraz tych dobrodziejstw, które ludzkość 
zawdzięcza postępom nauk przyrodniczych, ale 
nadto, o ile możność pozwoli, okaże drogi do zasto­
sowań wiodące. Szczegółowe kom itety wystawy, 
których prace przygotowawcze są już ukończone, 
albo przynajm niej ukończenia bliskie, będą same 
wystawcami, niezależnie od powołania do udziału 
w ekspozycyi wszystkich wytwórców, których pro- 
dukcyja tutaj się odnosi. Ubogi nasz kraj i budzący 
się zaledwie przemysł obsłużyćby nie mogły wysta­
wy higienicznej — więc zarząd postara! się i o udział 
zagranicy, a to  w celu nadania wystawie jaknajbar- 
dziej nauczającego charakteru. Pomimo trudności, 
z jakiemi przyszła ekspozycyja walczyć musi, nie 
wątpimy, że będzie ona ważnym wypadkiem w bie­
żących dziejach naszego umysłowego i społecznego 
rozwoju, ze szczegółami więc o niej spotkają się 
czytelnicy niejednokrotnie na kartach naszego 
pisma. Bliżej za nteresowanych samym projektem 
i biegiem jego wykonania odsyłamy do ,,Zdrowia” 
dwutygodnika higienicznego i zarazem urzędowego 
organu wystawy. Zn-

Na rzecz Kasy pomocy naukowej imienia Mia­
nowskiego:

P. I-i. Korbusz wniósł rsr. 5. Kwota ta została 
przesłaną do Zarządu Kasy.

S P R O S T O W A N I E .

W N r 52 Wszechświata r. z., w artykule „P aro­
wanie wody u roślin11 fig. 13, m ająca przedstawiać 
wpływ ciśnieuia na wydzielanie kropel wody z liści, 
została przez nieuwagę odwróconą, co niniejszem się 
prostuje.
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B u l e t y  n  ren e t e o r o l o g i c z ' a y
z a  ty d z ie ń  od  2 2  do  28  G ru d n ia  r .  b

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemysłu i Rolnictwa w Warszawie).

D a t a
Średnie

ciśnienie
barom e­

T em peratura .2 .-Tu 
^  fcfi ^05 — ts3

. c3 d U 2
Kierunek w iatru

Suma
opadu

U w a g i .
tryczne Śred. | Max. Min. ' -JTi £ jŚ W £ £

22 Środa 750,03 — 2 ,5 : - 0 ,4 - 4 .8 3,7 96 ENE.E,SW 0,5 Poc.r.kr. śn. z.m.p.p.
2 i Czwartek 745,45 —4,8' - 0 ,0 - 7 ,8 2,9 90 W,SSW,S 1,2 Pog. śn. w nocy
24 Piątek 74:3,93 —3,2 —0,8 —3.4 3,1 87 ssw ,w ,ssw 0,1 Poci), dr. śnieg
25 Sobota 745,40 —3,0 — 1.9 —8,1 3,2 87 S,S,SSE 0,8 Poch. śn. wiecz
26 Niedziela 749,33 —0,9: 1,1 - 4 ,6 4,2 97 s,ssw,svv 0,3 Poc k p.d.śu.m.r.iw.
27 Poniedz. 750,02 —0,1 1,2 -2 ,1 3,8 90 SW,SE,SE 0,0 Pochmurny
28 W torek 746.63 0,3, 1,9 

1
_u n

’
4,1 86 s,s\v.sw 1’och. dr. śn. ok. poł.

Średnie 
z tygodnia 747,26

| Abs.
I max. 

-4 ,7 | 1,9

Abs.
min.
- 8 ,4 3,6 90

7
3,0

UWAGI. Ciśnienie barom etryczne, wilgotność bezwzględna i suma opadu dane są w milim etrach, 
tem peratura w stopniach Celsyjusza. Kierunek w iatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 7-ej rano, ]-ćj 
po południu i 9-ej wieczorem.

OGŁOSZENIE.
Tom VI Pamiętnika Fizyjograficznego

o p u ś c i ł  p r a, s  §>.

Treść tego tomu stanowią-, w dziale I (Meteorologija i Ilidrografi.ja) prace: ./. Jędrzejewicza, Spostrze­
żenia stacyi meteorologicznej w Płońsku w gub. Płockiej za rok 1885. Tegoż, W spółrzędne obscr.vatoryjum 
w Płońsku. Spostrzeżenia meteorologiczne w Lublinie za rok 1835. A. Pietkiewicza, Poszukiwanie zmiany 
pogody w Warszawie na zasadzie rachunku prawdopodobieństwa A. Wałeckiego, Wykaz spostrzeżeń fenolo- 
gicznych nadesłanych do liedakcyi W szechświata w roku 1885. II. Cybulskiego, Średnic wypadki spostrzeżeń 
iitofenologicznych, poczynionych w Ogrodzie Botanicznym w Warszawie od roku 1865—1835. Tegoż, Tablica 
odstępstwa czasu kw itnięcia od średniego (normalnego); w dziale II (Gieologija z Chemiją) prace: Ks. A. Gie- 
droycia, Sprawozdanie z poszukiwań gieologicznych w gub. Grodzieńskiej i przyległych powiatach Królestwa 
Polskiego i Litwy. Tegoż, Sprawozdanie o bad. gieol. w Augustowskiem i na Zmujdzi. St. Pfaffiusa, Opis tak  
zwanego anamezytu wołyńskiego. J. Siemiradzkiego, Przyczynek do fauny kopalnej warstw kredowych w gub. 
Lubelskiej. St. Pfaffiusa i Z. Toeplitza, Rozbiory chemiczne czterech rud cynkowych. M. Flaumi, Rudy m ie­
dziane gór Kieleckich, rozbiór chemiczny; w dziale III (Botanika i Zoologija) prace: T. Chałubińskiego, Enu- 
m eratio muscorum frondosorum tatrensium . K. Łapczyńskiego, Półwysep Birsztański. Tegoż, Wspólne gatun­
ki roślin jawnokwiatowych nasze i nadbajkalskie. J . Rostafińskiego, Krytyczne zestawienie paprotników  Kró­
lestwa Polskiego. B. Ejchlera, Spis porostów znalezionych w okolicach Międzyrzeca. Tegoż, Budowa i zawar­
tość pęcherzyków Pływaczy krajowych; w dziale IV (Antropologija) prace: G. Ossowskiego, Jask in ia  Wierz- 
ehowska-Górna. T. Dowgirda, Pam iątki z czasów przedhistorycznych na Zmujdzi. Zawiszy, Siekierki bron- 
zowe znalezione we wsi Czubinie 1886 r. A. Szumowskiego, Groty o inkrustowanych napisach i ich znaczenie 
w sprawie znaków runicznych. J . Karłowicza, Im iona własne polskich miejsc i ludzi od zatrudnień.

Tom VI Pam iętnika Fizyjograficznego obejmuje 552 stronice druku w formacie tomów poprzednich 
i zawiera 15 tablic litograficznych.

PP. Prenum eratorów, u prasza  s'ę  o ry ch łe  ] 
odnowienie przedpłaty, jeże li ży c z ą  sobie, aby 
bieżące numery „W sze ch św iata i; bezzw łocznie  
były im wysłane.

R e dakcyja  zaw iadam ia Zarząd y czyteln i i k się - | 
gozbiorów stow arzyszeń uczącej się  m łodzieży, i 

że w roku bieżącym  „W sze chśw iat11 będzie im 
dostarczany w razie  żądania za połowę ceny pre- 
num eracyjnej, t. j. rocznie za  rs. 5  z przesyłką.

TREŚĆ. Nasze zadanie, napisał Stanisław Kram- 
sztyk. — O samowolnej am putacyi u zwierząt, przez 
A. Ślósarskiego. — M eteory i gwiazdy spadające, 
przez S. K. — Niewyzyskana spuścizna naukowa po 
Iloene Wrrońskim, napisał S. Dickstein. — Sprawo­
zdanie. — Towarzystwo Ogrodnicze.—Kronika Nau­
kowa. — Wiadomości bieżące. — Na rzecz Kasy po­
mocy naukowej im ienia Mianowskiego. — Sprosto­
w a n i . — Bulctyu meteorologiczny. — Ogłoszenia.

W ydawca E. Dziewulski. R edaktor Br. Znatowicz.

it03E0JCB0 lIci<3ypoio. BupuiaBa, 19 fleiiaópa 1S86 r. Druk Em ila Skiwskiego, Warszawa, Chmielna 26.
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SPIS ARTYKUŁÓW
P O R Z Ą D K I E M  A B E C A D Ł O W Y M  N A Z W I S K  A U T O R Ó W

O B J A Ś N I E N I E :  kr. n. znaczy kronika naukowa, w. b. znaczy wiadomości bieżące, 

, spr. znaczy spraw ozdanie.

Str.

Ciężar ja jek 458
Dżdżowniki australskie, kr. n. . 462
0  życiu epifytów. 479
Długotrwałość życia żółwi, rozm. 479
Ludożerstwo . . . . 490
Badania nad ściętą głową, kr. n. 493
D la czego śpimy? 513
Troska kukułki o potomstwo, kr. n. . 591
Czułość zmysłu powonienia 653
Zapasy w kretowiskach . —
K róliki w A ustralii, rozm. 655
Działania, fizyjologiczne soli niklowych,
kr. n. 670
Szybkość obiegu krwi, kr. n . . 685
Nowy środek przeciwgnilny, kr. n. 701
Środki przeciwgnilne w pojedynku,
rozm. . . . . . 703
Tworzenie czarnoziemu pod wpływem
działalności zwierzęcej, kr. n. . 718
Szybkość gołębi pocztowych, rozm. 719
Fabrykacyja mleka zgęszczonego, kr. n. 750
Najnowsze badania głębi morskich 764
Powstrzymanie rozwoju zębów, kr. n. . 766
Drzewo płaczące, kr. n. 783
Pochłanianie azotu przy oddychaniu,
kr. n. 798

BANDROW SKI E . D -r. W ykłady matema­
tyczno-przyrodnicze na uniwersytetach 
Jagiellońskim  w Krakowie i Lwowskim 
w półroczu letniem 

„ zimowem 
,, Akademija U m iejętności w Krakowie.

3 4 6 -
„ Państwowa szkoła przemysłowa w K ra­

kowie . . . .  .
BARA NIECKI M. A. Teofil Żebrawski . 

„  Franciszek K arliński
BERDAU P. O rosie miodowej jako  cho­

robie drzew naszych 
„  Krochmal w liściach tytuniu, kr. n.

B U JW ID  O. W yniki badań bakteryjologi- 
cznych wody wodociągowej warszaw­
skiej i niektórych studzień 

„  Odczyn chemiczny na bakteryje cholery 
azyjatyckiej .

„  Obecny stan kwestyi szczepienia wście­
klizny .

,, B akteryje znalezione w ziarnie gradu . 
„  W alka komórek z bakteryjam i .

BUSZCZYŃSKI BOLESŁAW . D -r Jan  Ję- 
drzejewicz. Kosmografija, spr.

Sir.

299
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2 10

306

442
751

417

459

725
793
821

75



IV

Str.
BUSZCZYŃSKI B. O zmianie mgławicy

w Andromedzie . . . . 1 5 3
,, Odezwa do czytelników Wszechświata

w przedmiocie obserwacyi meteorów . 237 
„ Teodor Oppolzer. W spom nienie po­

śm iertne . . . . . 3 8 0
,, N otatki o spostrzeżonych meteorach.

List do Red. . . . . 6 8 3
C IE M N IE W SK I M. O osobliwem zjawisku

meteorycznem, kr. n. . . 1 7 4
CYBULSKI K. B ijo logija roślin według

M. G. Bouyiera . . . . 5 3 3
D A W ID  ST. Działanie włosków parzących

pokrzywy, k r. n. . . . 3  34
„ Środki przeciwko grzybkom pasorzyt-

nym, kr. n. . . . . 3 9  9

D E IK E  K. ŁJapa przebiegu zaćmienia słońca
d. 1 9 S ierpnia 1887 r. . . . 4 8  6

D IC K ST E IN  SAMUEL. Niewyzyskana spuś­
cizna naukowa po H oene-W rońskim  . 10

D IEN H EIM -C IIO TO M SK I W L. hr. L ist 
do Redakcyi.

„ Obraz powietrzny odfotografowany w Po­
znaniu w r. 187 0. . . . 5 1 9

DRYM M ER KAROL. W ycieczka botani­
czna w północne okolice Augustow­
skiego . . . . . 1 9  6

D ZIEW U L SK I E . D -r Roman May. W spo­
m nienie pośm iertne . . . 3 3 1

„ W stęp do wykładu elektryczności 561, 580,
597

„ ,, Stanisław Przystański . . . 7 86
FLAUM  M. O fermentach w ślinie zawar­

tych, kr. n. . . . . 1 4
,, O bieleniu tkanin  . . . 7 2
„ Ferm entacyja drźewnika, kr. n. . 7 8
„ Tworzenie się mleka, kr. n. . . 1 2 6
„ Chemiczne zachowanie się żelaza w polu

magnetycznem, kr. n. . . 1 2  6
„ Chemiczne działanie światła, k r. n. . 1 4 1
,, Nawozy fosforowe do uprawy buraków

cukrowych, kr. n. . . . 1 7  5
„ Działanie chloru i bromu na organizm

zwierzęcy, kr. n. . . . 1 9 0
„ Identyczność pierw iastku germ anium

z M endelejewa eka-krzemem, kr. n. . 1 9 0  
,, P y ł w powietrzu, kr. n. . . 1 9 1
,, Rozwój zmysłów u dziecka . 215, 234
,, Traw ienie substancyj proteinowych,

kr. n. . . . . . 2 2 2
„ F iltracy ja  wody, kr. n. . . 2  70
„ Rozmieszczenie organizmów nitryfiku-

jących w gruncie, k r. n. . . 2 8  6
,, Ciekawa modyfikacyja reakcyi chemi­

cznej, kr. n. . . . 302
,, O zjawiskach chemicznych w rurkach

włoskowatych . . . . 3 2 4
,, W pływ manganu na fosforescencyją

spatu wapiennego, k r. n. . . 3  65

Str.
FLAUM  M. Powstawanie elektryczności przez

kondensacyją pary wodnej, kr. n. . 3 6 5  
,, Równosilne ilości pokarmów, kr. n. . 366 
,, K rystalizacyja przy pomocy dyfuzyi,

kr. n. 383
,, Ilość dwutlenku węgla w powietrzu . 42 5 
„ W pływ światła na rostwory związków

organicznych, kr. n. . . . 4 2 9
„ Czy mrówki przejm ują wrażenia świa­

tła  u ltrafio letow ego oczyma, czy też 
skórą? kr. n. . . . 4 6 1

„ Substancyje organiczne w powietrzu,
kr. n. . . . . 4 7  8

,, Pozorne powiększenie ciał zanurzonych
w wodzie, kr. n. . . . 5 1 2

„ Skład chemiczny arabinozy, kr. n. . 5 4 1  
,, Funkcyja chlorofilu, kr. n. . . 542
,, M ateryjały wybuchowe 554, 567, 588 
,, Kwas mleczny w organizmie ludzkim,

kr. n. . . . . 5 5 7
,, Jadow ite własności zwykłej akacyi,

kr. n. . . . . . 5 9 1
G EPN E R  B. M eteor widziany dnia 18 

W rześnia 188 7 r. w F irle ju . L ist do 
Red. . . . . . 6 6 9

GLOGER ZYGMUNT. N otatki spostrzegacza 
nad instynktem i zmyślnośoią zwierząt.
(L is t do Redakcyi) . . 61, 7 5

G O SIEW SK I WL. Uwaga co do doświad- .
czeń, tyczących się ruchów wirowych . 42 7 

GR. F . Leczenie karbunkulu, kr. n. . 7 1 8
GROSGLIK S. R ęka i noga ludzka w natu­

rze i sztuce . . . . 1 0 1
,, Barwność liści . . 15 0, 170
n Z mikrochemii porostów, kr. n. . 2 0  7

W spółka grzyba z korzeniem storczy­
ków, kr. n. . . . . 2  39
Czy kiełkowanie nasion zależy od ba- 
k tery j, kr. n. . . . 302
Krochmal rospuszczalny . . 3 1 5
Nowo poszukiwania nad porostami, 
kr. n. . . . . . 3  33
Kwiaty i kwiatostany klonu . . 3  43

H O ŁO W IŃ SK I A. E nerg ija  chemiczna świa­
tła  słonecznego . . . . 2 1 8

„ Przewodnictwo elektryczne powietrza
i innych gazów, kr. n. . . . 3  98

JU R K IE W IC Z  K. Rozwój chemii dzisiej­
szej, tłum. mowy prof. H. Roscoe 7 2 2, 7 43,

7 61, 77 7, 794.
JĘ D R Z E JE W IC Z  JA N . G lobus składany 42 7 

Całkowite zaćmienie słońca 19 Sierpnia 
1887 r. . . . . . 433

„ Zaćmienie słońca 19 S ierpnia ob. Ek-
spedycyja wileńska . . . 5 7 3
Kometa O lbersa . . . . 6 7  8

K O N TK IEW IC Z S. K ilka słów o karcie 
pokładowej Dąbrowskiego zagłębia wę­
glowego . . . .  40,  5
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Str. Str.
K O ZŁO W SK I K. 0  przemyśle górniczym KRAMSZTYK St. Nowe planety, kr. n. 382

w dawnej Polsce . . 2 7 4, 2 9 8, 312 ii Silne oziębianie, kr. n. 382
KRAM SZTYK STANISŁAW . Nasze zadanie 1 u Nowe planety, kr. n. 398

n M eteory i gwiazdy spadające . 8 » M iraż akustyczny 406
11 Piorunochrony, kr. n. . 14 » M elograf i  m elotrop, kr. n. 412
11 O głębokościach morza . 23 n Przyrost tem peratury w kopalniach

4 2$11 Drobne planety, kr. n. . 30 nad jeziorem Wyższem, kr. n.
ii Zielony prom ień, kr. n. 31 ii Lokomotywa jako  higrom etr, kr. n. 429
ii Parowanie rostworów, kr. n. 37 n Przechodzenie światła przez mętne

. ii Bursztyn starożytny, kr. n. H , środki, kr. n. 461

ii Odpowiedź „Praw dzie” . 51 » Przepowiednia z czasu dojrzewania ka­

ii Odosabnianie podziemnych drutów te ­ sztana o następującej zimie, kr. n. 461
legraficznych, kr. n. 61 « Wysokość chmur, kr. n. 461

ii Obrazy powietrzne 68 n O ważeniu ciał niebieskich . 484, 508

ii K anały na powierzchni M arsa, kr. n. . 93 ii Nowe oznaczenie równoważnika mecha­

ii Rosprowadzanie siły zapomocą powie­ nicznego ciepła, kr. n. . 498
trza zgęszczonego, rozm. 95 ii Dawniejsze obserwacyje korony i pro-

ii 0  odległościach gwiazd. . 9 7, 134 tuberancyj słońca, kr. n. 526

ii Trzy nowe komety, kr. n. 111 ii Przeprowadzanie cieozy w stan stały

ii Zorze północne i gwiazdy spadające, przez ciśnienie, kr. n. 541
kr. n. 126 » Kamień w gradzie, kr. n. 541

ii Wpływ tem peratury na magnesowanie, ii Zaćmienie słońca 19 Sierpnia r. b. 548
kr. n. 140 n Promieniowanie platyny i srebra w tem ­

11 Przepowiednia średniej tem peratury peraturze 1500°, kr. n. 556
dnia następnego, kr. n. 148 n Paralaksa słońca, kr. n. 574

ii W oda amonijakalna jako środek do W Wpływ promieniowania słonecznego
gaszenia pożaru, rozm. 159 na selen, kr. n. 574

n 0  teoryjach astronomicznych trzęsień n Nowe postępy fotografii, kr. n. 591
ziemi. . . . . . 166 n Na milę w górę . . . . 593

n Kwadratowa karta ziemi 178 ii Fotografija słońca, kr. n. 606

77 Trzęsienie ziemi d. 2 3 Lutego 188 7 r. 185 n Widmo absorpcyjne tlenu, kr. n. 606

11 Opór elektryczny przy prądach zmien­ w Roskład drobnych planet między M ar­
nych, kr. n. 190 sem a Jowiszem . . . . 617

11 Dwa wspomnienia stuletnie. Bosko- ii O wysyłaniu światła przez ciała stałe . 630
wicz— Fraunhofer 193 ii Nowa kometa, kr. n. 636

ii M ikrofon w doświadczeniach akusty­ n Różne typy ogonów komet, kr. n. —
cznych, kr. n. 221 » P ręty  cyrkonowe do lamp łukowych,

ii O wysokości gór. 231 kr. n. 637

11 Fotografije przejścia W enery, kr. n. . 238 77 Okres 2 6-dniowy elementów magnety­

'W Trzęsienie ziemi 2 3 Lutego, kr. n. 238 cznych, kr. n. , —

77 Fizyka słońca i księżyca. 2 49, 2 67. 277 11 G ienerator pyro-magnetyczny . —
77 Nowa luneta, kr. n. 253 11 Nowy wynalazek Edissońa 642

j7 Prof. Jan  Tyndall, w. b. 271 11 Zaćmienie słońca 19 Sierpnia, kr. n. . 653

77 W idma gwiazd, kr. n. 286 11 Pręciki do lamp żarzących, kr. n. . —

11 Obserwatoryja meteorologiczne na gó­ n Gęstość ziemi, kr. n. —
rach, kr. n. 301 ii Elektryczność atmosferyczna 658

11 Zastosowanie zjawisk elektrycznych do ii Zaćmienie słońca 19 Sierpnia, kr. n. . 700
mierzenia czasu, kr. n. 302 ii Odległość od ziemi gwiazdy 1515 spi­

77 Nowy atlas widma słonecznego, kr. n. 318 su Struvego, kr. n. 700

r> Nowe doświadczenia tyczące się ru ­ ii Fotografija koła powozu będącego
chów wirowych . . . 3 2 1 , 377 w ruchu, kr. n. 701

Y> W idmo absorpcyjne tlenu, kr. n. 333 ii Gęstość ziemi, kr. n. 7 17

n Philosophiae naturalis principia mathe- ii Ruch cyklonów, kr. n. . 717
matica . . . . 3 3 8 , 354 n Niezwykła tęcza, kr. n. 734

ii Zachowanie się wody pod bardzo zna- ii Fotograficzna karta nieba, kr. n. 749
cznem ciśnieniem, kr. n. 350 ii Signal office, kr. n. 750

r Nowe komety, kr. n. 364 ii Komunikacyje telegraficzne między po­
789

11 Wpływ magnesu na wypływ rtęci, kr. n. 364 ciągiem a stacyją.

77 Ściśliwość cieczy, kr. n. 3 65 n Usuwanie gazów z węgla przez ż. rze-
798

n Roskład ciepła na powierzchni ziemi, 
kr. n. . . . . 365

nie, kr. n.
KRUSZYŃSKI S. Źrebię dające mleko,



VI

S/r.
K W IE T N IE W S K I W . Van B ebber. Ilan d - 

buch der ausubcnden W itterungskunde, 
spr. . . . . . 9 2

„ Burza gradowa 4 M aja r . b. . . 804
O gradzie. . . 310, 3 2 8, 35 7

„ Porównanie barom etrów europejskich,
przyjętych- za norm alne, kr. n. . 60G 

„ Stacyje m eteorologiczne na w ierzchoł­
kach gór . . . . . 6 5 1

„ Gustaw R obert Kirchhoff . . 8 1 8
M. AL. Jeszcze słów k ilka o otrzymywaniu

glinu. . . . . . 4  56
M AJCFIROW SKI W. Srebro w popiele

wulkanicznym, kr. n. . . 430
,. Nowe olbrzymie źródło oleju skalnego

na Kaukazie, kr. n. . . . 4 6 2
M ERCZYNG II. Zaćmienie słońca 19 Sier­

pnia r. b. Ekspedycyja wileńska 590, 604 
M ORAW SKA M. Opis dwu nawałnic w gub.

Suwalskiej. L ist do Redakcyi. . 6 35
N. Biuro międzynarodowe wag i miar 146, 165 
N AD M ORSK I D-r. Ocalenie wodospadów

N iagary . . . . . 7 0
„ Fabrykacyja sztucznej pianki morskiej 2 86 
„ Niebezpieczeństwo uderzenia gromu,

kr. n. . . . . . 3 0 1
„ Najnowsze podróże i próby kolonizn-

cyjne w Afryce 466, 577,  595, 610, 646 
660, 680, 692, 7 11 

„ N ajdłuższe rzeki na ziemi, kr. n. . 7  19 
„ Projektow ane ko leje  żelazne w Azyi,

kr. n. . . . . . 7  35
N ATANSON JÓ Z E F. M aryjan Jakowski.

Grzybki chorobotwórcze, spr. . . 1 2
„ Przeobrażanie się k ijanki, kr. n. . 15
„ Leczenie wścieklizny według raportu

Pasteura z dnia 2 L istopada 188 6 roku 2 7 
,, P ost, głód i wycieńczenie . . 3 4
„ Śledztwo i badania naukowe z powodu

szkarlatyny epidemicznej w A nglii 6 6, 8 9 
„ Zmiana barwy przechowywanych w al­

koholu roślin, kr. n. . . 7 9
„ Z powodu artykułu o badaniu szkarla­

tyny w A nglii . . . . 1 1 5
v Pochodzenie drożdży, kr. n. . . 1 4 1
„ Nowy sposób odróżniania włókna ro ­

ślinnego od zwierzęcego . . . 1 8 1
„ Oznaczanie ilości pyłków w powie­

trzu, kr. n. . . . . 1 9 1
„ Nowy sposób obliczania pyłków za­

wartych w danej objętości powietrza, 
kr. n. . . . . . 1 9 1

„ Pierwszy zakład dezinfekcyjny publi­
czny, kr. n. . . .  255

„ Pierwsze spostrzeżenie w zakresie o 1-
dziafywaniachem icznegobakteryj, kr. n. 350 

n Nowopoznany tw órca dawno znanej
fermentacyi . . . . 6  02

n Zapadnięcie się części m iasta Zug
w Szwajcaryi . . . . 6 1 5

S/r.
N ATANSON JÓ Z E F. Bakteryj e febry żół­

tej, kr. n. . . . . 6 2 3
„ W pływ solenia (peklowania) mięsa na 

jadowitość zarazków w niem zawar­
tych, kr. n. . . . . 6 7 1

N ATA N SO N  W ł. Fotografija  nieba, pre- 
lekcyja D. G illa koresp, Wszechśw. 
z Londynu . . . . 423

N A TA N SO N O W IE W Ł. i ED. Wiadomość 
telegraficzna o przebiegu zaćmienia 
słońca w d. 19 Sierpnia 188 7 roku . 5 43

„ Ekspedycyja wileńska . . . 547
NUSBAUM JO Z E F. Pasorzytne zwierzę

jam ochlonne wód słodkich, kr. n. . 6 2
,, P a jąk  polujący na mrówki . . 2 2  6
„ Nowe doświadczenia nad czynnością

rożków owadów, kr. n. . . 3 6  7
„ Nowsze badania nad robakami paso-

rzytnemi człowieka . . 3 7  4, 395
„ K ilka uwag o zaćmieniu słońca d. 19 

Sierpnia 188 7 r. Spostrzeżenia bijolo- 
giczne . . . . . 7  98

„ Naśladownictwo u skorupiaków dwu-
nogich, kr. n. . . . . 6 0 7

„ Nowsze poglądy na istotę dziedziczności. 62 5
648, 676, 697 

NUSBAUM RO ZA LIJA . Nowszo poglądy 
na istotę dziedziczności (dalszy ciąg po­
przedniego artykułu Józefa Nusbauma)

738, 791
OSSOW SKI G. Komisyja fizyjograficzna

Akademii U miejętności w Krakowie . 2 55 
„ Komisyja archeologiczna Akademii 

U miejętności w Krakowie . . 1 7 4
„ Akailemija U m iejętności w Krakowie 2 20,

460
PA W LE W SK I BR. Nieoczekiwane zjawi­

ska, kr. n. . . . . 1 2 5
PRAŻM OW SKI A. Tworzenie się mączki 

w liściach z połączeń organicznych, 
kr. n. . . . . 9 4

„ Fizyjologiczna rola asparaginy u roślin,
kr. n. . . . . . 2 8 6

„ Prof. d -r Stanisław Kruszyński. W spo­
mnienie pośm iertne . . . 6 7  4

PRAUSS ST. Sposoby rozpoznania powłoki
srebrnej, niklowej i cynowej, kr. n. . 14

„ Nowy sposób wyrobu m ydeł, kr. n. . 3 1
„ Posrebrzanie nazimno, kr. n. . 3 1
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Gęstość ziemi, p. S. K ., kr. n. . . 717
Ruch cyklonów, p. S. K ., kr. n. . . 7 1 7
Niezwykła tęćza, p. S. K ., kr. n. . . 7 3 4
Fotograficzna- karta nieba, p. S. K ., kr. n. . 749
Signal office* p. S. K., kr. n. . . . 7 5<r
Komunikacyja telegraficzna między pocią­

giem a stacyją, p. S. Iv. . . 7 8 9
Usuwanie gazów z węgla przez żarzenie,

p. S. K ., kr. n. . . . 7  98
Okres dzienny ciśnienia powietrza i elek try­

czności atmosferycznej . . 807, 828

II. M ineralogija, G ieologija, Górnictwo.

K ilka słów o karcie pokładowej Dąbrowskie­
go zagłębia węglowego, p. S. K ontkie- 
wicza. . . . , 40, 51

K rótkie sprawozdanie z wycieczki w góry 
Świętokrzyskie, p. J . Siemiradzkiego

113, 131
O statnie trzęsienie w południowej Francyi,

p. J .  Siemiradzkiego . . . 2 0  3
W ęgiel brunatny pod Poznaniem, p. St, P .,

kr. n. . . . . 2 2 2
Zmiana poziomu w najnowszych epokach gieo- 

logicznych, sieć spękań kuli ziemskiej 
i ukształtowanie lądów, p. J .  Siemiradz­
kiego . . . . . 2 4  7

O przemyśle górniczym w dawnej Polsce,
p. K. Kozłowskiego . 274, 298, 312

Sztuczna fabrykacyja rubinów, p. J , S., k r. n. 302 
M inerologija jako  nauka bijologiczna, (mowa

prof. Judda), tłum . II. S ilberstein 369 , 387 
Srebro w popiele wulkanicznym, p. W . M .,

kr. n. . . . . . 4 3 0



X I

Sir.
Nowo olbrzymie źródło oleju skalnego na

Kaukazie, p. W . M ., kr. n. . . 462
Życie minerałów. Z powoda przemówienia

prof. Judda, p. prof. d-ra Szokalskiego. 469 
Nowe kopalnie złota i srebra, rozm. . . 543
Bogactwa kopalne okolic Kielc i Chęcin,

p. J .  Siemiradzkiego , . . 6  64
Przyczyna giętkości itakolom itu. p. J .  S.,

kr. n. . . . . . 6 7  1
K rystobalit, p. J .  S., kr. n. . . 6 8  6
W arunki tworzenia się siarki rodzimej, p. J .

5., kr. n. . . . . 7 1 8
K ersantyl, p. J . S., kr. n. . . . 7 3 4
Topazy w skałach wulkanicznych, p. J .  S., kr. n. 7 50 
I ł  solny w Kossocicach, p. J .  S., kr. n. . 7 5 1
Olbi-zymie pepity, p. T . R ., kr. n. . . 7 5  6
Ruda cynowa w Stanach Zjednoczonych, p. J .

5 .., kr. n. . . . . 7 8 3
Fayalit, p . 'J .  S., kr. n. . . . 8 1 4

III. Chem ija.

O fermentach w ślinie zawartych, p . M. FI.,
kr. n. . . . . . 1 4

Próba wstępnego wykładu chemii, p. Br. Zna-
towicza . . . .  17, 42, 54 

Sól kuchenna i ozon w powietrzu, p. St. P r.,
kr. n. . . . . . 4 6

O bieleniu tkanin, p. M. F I. . . . 7 2
Ferm entaeyja drzewnika, p. M. FI., kr. n. . 7 8
Geiłeza pierwiastków chemicznych. Stresz­

czenie mowy W . Crookesa, p. 11. Silber- 
steina . . . 82, 105, 117

Widmo absorpcyjne tlenu ciekłego, p. St. P r.,
k r. n. . . . . 9 3

Nieoczekiwane zjawiska, p. Br. Pawlewskiego. 125 
Tworzenie się m leka, p. M. F I., kr. n. . 1 2 6
Chemiczne zachowanie się żelaza w polu ma-

gnetycznem, p. St. P r., kr. n. . . 1 2 6
G lin, p. Br. Rejchmana . . . . 1 3 0
Chemiczne działanie światła, p. M. F I., kr. n. 141 
Nawozy fosforowe do uprawy buraków cukro­

wych, p. M. F I., kr. n. . . 1 7 5
Działanie chloru i brom u na organizm zwie­

rzęcy, p. M. F I., kr. n. . . 1 9 0
Identyczność pierwiastku germanium z Men-

delejewa eka-krzemem, p. M. F I., kr. n. 190 
Pył w powietrzu, p. M. F I., kr. n. . . 1 9 1
Trawienie substancyj proteinowych, p. M.

F I., kr. n. . . . . 2  22
Zjawiska katalityczne, p. H .S ilberste ina  228, 243 
F iltracyja wody, p. M. F I., kr. n. . . 2 7 0
Rozmieszczenie organizmów nitryfikujących

w gruncie, p. M. F I., kr. n. . . 2 8  6
Ciekawa modylikacyja reakcyi chemicznej,

p. M . F I., k r. n. 302
O zjawiskach chemicznych w rurkach włosko-

watych, p. M. FI. . . .  324

Sir.
Wpływ manganu na fosforescencyją spatu

wapiennego, p. M. FI., kr. n. . . 3 6 5
Równosilne ilości pokarmów, p. M. FI., kr. n. 3 66 
Krystalizacyją przy pomocy dyfuzyi, p. M.

FI., kr. n. . . . . 383
Ilość dwutlenku węgla w powietrzu, p. M. FI. 425 
Wpływ światła na rostwory związków organi­

cznych, p. M. FI., kr. n. . . 429
Skład chemiczny kurary, p. M. FI., k. n. . 430
W yniki badania chemicznego warszawskiej

wody wiślanej, p. Br. Znatowicza . 43 7 
Jeszcze słów kilka o otrzymywaniu glinu,

p. A l. M. 4 5 6
Substancyje organiczne w powietrzu, p. M.

FI., kr. n. . . . . 4  78
Nowy sposób otrzymywania motali alkali­

cznych, p. St. P r., k r. n. . , 493
Skład chemiczny arabinozy, p. M. FI., kr. n, 54.1
Funkeyja chlorofilu, p. M. FI., kr. n. . 5 42 
M ateryjały wybuchowe, p. M. FI. 554, 5 6 7, 588 
Kwas mleczny w organizmie ludzkim, p. M.

FI., kr. n. . . .  557
O naturze składowych pierwiastków materyi

żywej, p. II. Silbersteina . 584, 683
Jadow ite własności zwykłej akacyi, p. M. FI.,

kr. n. , . . . 591
Wodór i tlenek węgla, p. M. FI., kr. n. . 607
Czułość papierów odczynnikowych; p. M. F I.,

kr. n. . . . . . 6 2 3
Osłabienie dyjastazy. p. M. F I., kr. . . 623
Ciężar atomowy tlenu, p. Br. Znatowicza . 644
O macierzystych substancyjach barwników,

p. M .F I.,k r. n. . . . .  653 
Rozwój chemii dzisiejszej, tłum. mowy prof.

Roscoc, p. K. Jurkiew icza 722, r 43, 761,
7 77, 794, 803 

Zasady alkaloidowe w oleju skalnym, p. M.
FI., kr. n. . . . . 7  35

Omeire, p. M. FI., kr. n. . . . 7 5 0
Pochłanianie światła w rozmaitych rospusz-

czalnikach, p. M. FI., kr. n. . . 7  98
Fosfor arsen i antymon w wysokich tem pera­

turach, p. M. F I., kr. n. . . 8 1 4

IV. B ijo logija  i Paleontologija.

O samowolnej amputacyi u zwierząt, p. A .Slo-
sarskiego . . . . 5 ,2 0

Przeobrażenie się k ijanki, p. J . N .. kr. n. . 15
Leczenie wścieklizny według raportu P a­

steura z dnia 2 Listopada 1886 roku,
p. J .  N. . . . . . 2 7

Roślina atramentowa, w. b., p. R. T . . 3 1
Post, głód i  wycieńczenie, p . J .  N. . 3 4

kr. n. . . . . . 718
Nowy bażant z Annamu (R einartius ocellatus)

p. W ł. Taczanowskiego . . 3 8
Zbiory hr. Branickich, kr. n. . . . 4 7



X II

Str.
N otatki spostrzegacza nad instynktem  

i zmyślnością zwierząt zwierząt. L ist
do Redakcyi), p. Z. G. . 61, 75

Pasorzytne zwierzę jam ochłonne wód słod­
kich, p. J .  N ., kr. n. . . 6 2

Skład chemiczny ciała ludzkiego, p. E . T .,
kr. n. . . . . 6 2

Przechowywanie mięsa, p. R . T ., rozn). . 6 3
Źrebię dające mleko, p. S. Krusz., kr. n. . 63
W artość pożywna grzybów jadalnych, p. St.

P r., rozm. . . . . 6 3
Śledztwo i badania naukowe z powodu szkar­

latyny epidemicznej w A nglii, p. J .  N . 6 6,
89

Zmiana barwy przechowywanych w alkoholu
roślin , p. J .  N ., kr. n. . . 7 9

Edredon czyli m iękkopiór islandzki, p. W ł. T a ­
czanowskiego . . . 86

Tworzenie się mączki w liściach z połączeń
organicznych, p. A. P ., k r. n . . . 9 4

Ręka i noga ludzka w naturze i sztuce p. S. G.
101

Z powodu artykułu  o badaniu szkarlatyny
w A nglii, p. J .  N . . . . 4 1 5

Pochodzenie drożdży, p. J .  N ., kr. n. . 1 4 1
Barwność liści, p. S. G ., kr. n. . 150, 170
Ciekawe szczegóły o ssawcu kopalnym  Plesia-

dapis, p. S., kr. n. . . . 1 5 8
Szkice ornitologiczne. Rodzina penelop (Cra-

cidae), p. J . Sztolcmana. . 162, 187
Nowy sposób odróżniania włókna roślinnego

od zwierzęcego, p. J .  N. . . 1 8 1
Brzuchomówcy i brzuchomóstwo, p. Br. R. 182,

199
Oznaczanie ilości pyłków w powietrzu,

p. J . N ., kr.  ................................................... 191
Nowy sposób obliczania pyłków zawartych 

w danej objętości powietrza, p. J .  N .,
kr.  ...........................................................191

W ycieczka botaniczna w północne okolice
Augustowskiego, p. K. Drymm era . 1 9 6  

Działanie trucizn gazowych, p. St. P r ., kr. n. 20 6 i
Z mikrochemii porostów, p. S. G r., kr. n. . 207
Gniazdo ciernika morskiego (Lysimachia vul-

garis F lem ), p. A. Ś. . . . 2 1 4
Rozwój zmysłów u dziecka, p. M. F I. 215, 234 
P a jąk  polujący na mrówki; p. J . N. . 2 2  6 
W spółka grzyba z korzeniem storczyków,

p. S. G r., kr. n. 237
Systematyka naturalna ustrojów  i najniższe 

kresy życia, p. prof. E . S trasburgera
241, 261 , 282, 297

Pierwszy zakład dezinfekcyjny publiczny,
p. J .  N „ kr.  ................................................2 55

Nowy typ  owadożerności w świecie roślinnym ,
* p. J .  S. . . . . . 2 5 7

W łosy i zęby nasze w przyszłości, p. R. T .,
rozm. . . . . . 2 7 1

Fizyjologiczna ro la  asparaginy u roślin , p. Ad.
P r .,  kr. n. . . . . 2 8 6

Str.
Czy kiełkowanie nasion zależy od bakteryj,

p. S. Gr., kr. n. . . . . 3 0  2
Krochmal rospuszczalny, p. S. Gr. . . 3 1 5
Nowe poszukiwania nad porostami, p. S. Gr.,

k r. n. . . . . . 3 3  3
Działanie włosków parzących pokrzywy, p. St.

D ., kr. n,, . . . .  334
Bojownik (M achetes pugnax L ), p. W ł. T . . 3 4 1  
Kwiaty i kwiatostany klonu, p. S. G r. . 343
Pierwsze spostrzeżenie w zakresie oddziały­

wania chemicznego bakteryj, p. J . N .,
k r. n .................................................................... 350

Róża jerychońska (A nastatica hierohuntica),
p. d -ra  Szokalskiego . . . 3 6  0

Kwas gymnemowy i jego  własności, p. J .  St.,
k r. n. . . . . . 3 6 6

Doświadczenia bakteryj ologiczne, p. pr. Zyg.
W r., w. b. . . . . 3 6 7

Nowe doświadczenia nad czynnością rożków
owadów, p. J .  N ., kr. n. . . 3 6  7

Nowsze badania nad robakam i pasorzytnemi
człowieka, p. J .  N. . . 374, 395

Środki przeciwko grzybkom pasorzytnym,
p. St. D., kr. n. . . . 3 9  9

Trzecie oko u zwierząt kręgowych, p. A. Śl. 401

W yniki badań bakteryj ologioznych wody war­
szawskiej wodociągowej i niektórych 
studzień. p. O. Bujwida . . 4 1 1

O rosie miodowej jako  chorobie drzew na­
szych, p. F . Berdau . . . 4 4  2

Ciężar j a j e k , przez A. . . . 458

Odczyn chemiczny na bakteryj e cholery azyja-
tyckićj, p. d-ra Bujwida. . . 4 5  9

Czy mrówki przejm ują wrażenia światła u ltra ­
fio le tow ego  oczyma, czy też skórą? 
p. M. F I., b r. n. . . . 4 6 1

Dżdżowniki australskie, p. A., kr. n. . 4 6  2
Jeszcze o samowolnej amputacyi czyli autoto-

mii u zwierząt, p. A. SI. . . 4 7  2
G ieograficzne rozmieszczenie pierwiosnków,

p. J .  S t.............................................................47 7
O życiu epifytów, p. A. . . . 4 7  9
Długotrwałość życia żółwi, p. A ., rozm. . 4? 9 
O roślinach uprawnych Ekwadoru i Peru,

p. J .  Sztolcmana . 481, 505, 551, 565
Ludożerstwo, p. A. . . . . 4 9  0
Badania nad ściętą głową psa, p. A ., kr. n. . 49 3

K ilka uwag o zaćmieniu słońca d. 19 Sierpnia 
188 7 r. Spostrzeżenia bij ologiczne,
p. J .  N ................................................................ 498

Dla czego śpimy? p. A. . . . 5 1 3
Kiełkowanie ziarn zbożowych z grobowców

egipskich, p. J .  S. . . . 5 2  2
P ająk  olbrzymi indyjski (Nephila clirisoga-

ste r W alck), p. A. Śl. . . 52 9
B ijo logija roślin według M. G. Bouviera,

p. K. Cybulskiego . . . 533
Niedźwiedź jaskiniowy, p. A. S., ko. n. . 542
Remiz Aegithalus Pendulinus L ., p. W ł. T . 549



X III

Str.
Ziarna krochmalu barwiące się pod wpływem

jodu na czerwono, p. J . St. . . 5  60
P ła tk i korony jako  przysmak ptaków, p. A. S.

kr. n . .........................................................57 4
Troska kukułki o potomstwo, p. A., kr. n. . 591 
Nowopoznany twórca dawno znanej fermenta-

cyi, p. J .  N . . . . . 6 0 2
Mleko kobiece, p. M. F I., kr. n. . . 607
Naśladownictwo u skorupiaków dwunogich,

p. J . N ., kr. n. . . . 6 0  7
Zadziwiająca pamięć trzm ieli, p. A . S. . 6 1 9
Bakteryje febry żółtej, p. J . N ., kr. n. . 623 
W ędrówki tysiąconogów czyli wijów, p. A. S. 628 
Doświadczenia nad ściętą głową psa, p. A. S.,

kr. n. . . . . . 6  37
Czułość zmysłu powonienia, p. A. . . 6 5  3
Zapasy w kretowiskach, p. A. . . 6  53
Kawą sudańska, p. A. S., kr. n. . . 6  54
K róliki w A ustralii, p. A ., rozm. . . 655
Działanie fizyjologiczne soli niklowych, p. A.,

kr. n. . . . . . 6 0 7
Naśladowanie ziarn pyłkowych u storczyków,

p. J . H ., kr. n. . . . 6 7 1
W pływ  solenia (peklowania) mięsa na jadow i-

tośó zarazków w niem zawartych, p. J .
N ., k r. n. . . . . 6 7 1

Szybkość obiegu krwi, p. A ., kr. n. . . 6 8  5
Wpływ prom ieni ultrafio letow ych na kwit­

nienie, J . St., kr. n. . . . 6 8 0
Przyczynki do znajomości czynności chlorofilu,

p. J .  St., kr. n. . . . . 680
Nowy środek przeciwgnilny, p. A., kr. n. . 7 0 1  
Środki przeciwgnilne w pojedynku, p. A.,

rozm. . . . . . 7 0 3
Pełność kwiatów, prof. E . H alliera tłum.,

J . Steinhaus . . . . 7  09
Tworzenie się czarnoziemu pod wpływem

działalności zwierzęcćj, p. A ., kr. n. . 7 1 8  
Leczenie karbunkułu, p. F . G-r., kr. n. . 7 1 8
Szybkość gołębi pocztowych, p. A., rozm. . 719 
Obecny stan kwestyi szczepienia wścieklizny,

p. O. Bujwida . . . . 7 2  5
Fizyjologija lotu ptaków, tłum. wykładu Ma-

reya w College de France, p. J . Sz. . 7 29,
740

Nowsze poglądy na istotę dziedziczności
p. J . Nusbauma . 620, 648, 670, 697
toż samo p. Rozaliją Nusbaum 738,

791, 809
Jaszczurka rogata (Metopoceros cornuta, La-

cśpede), p. A. Śi. . . . 7  38
Fabrykacyja mleka zgęszczonego, p. A ., kr. n. 7 50 
Krochmal w liściach tytuniu, p. F . B ., kr. n. 7 51 
Nummulity we wachodniogalicyjskich K arpa­

tach, p. J .  S., kr. n. . . . 7  51
Powstrzymanie rozwoju zębów, p. A., kr. n. 7 60 
Bakteryje znalezione w ziarnie gradu, p. O. B.

kr. n. 7 93
Pochłanianie azotu przy oddychaniu, p. A .,

kr. n. . . . . . 7 9 8

Str.
Drogocenne muszle, p. A. S., kr. n. . . 7 9  9
Substancyje powodujące świecenie zwierząt,

p. A. S. kr. n. . . . . 8 1 5
W alka komórek z bakteryjam i p. O. Bujwida. 821 
Czyściec japoński p. A. Slósarskiego . . 823
Odczuwanie ruchu p. M. FI. kr. n. . , 8 3 0
Dwa nowe owady kopalne p. J .  S, kr, n. . 83 1

V. Gieografija, Podróże i W ycieczki naukowe.

Ocalenie wodospadów N iagary, p. D-ra N. . 70
Kwestyja lądu antarktycznego, p. T . R. . 200
Najnowsze podróże i próby kolonizacyjne

w Afryce, p. D -ra N. 400, 577, 595, 610, 
640, 600, 680, 692, 711, 759, 780 

Wyspa siarkowa, p. T. R., kr. n. . . 5 4 2
Pobyt 3-dniowy na szczycie Mont-Blanc,

p. T . R ...........................................................662
Morze Martwe, p. J .  S. . . . 7 07
Najdłuższe rzeki na ziemi, p. D -ra N ., kr. n. 719 
Projektowane koleje żelazne w Azyi, p. D-ra

N ., kr. n ........................................................7 35

VI. Higiena, Technologija m echaniczna  
i chem iczna, Inżynieryja.

Sposoby rospoznania powłoki srebrnej, niklo-
wćj i cynowój, p. St. P r. . . 1 4

Nowy sposób wyrobu mydeł, p. St. P r ., kr. n. 31
Posrebrzanie nazimno, p. St. P r., kr. n. . 3 1
Prosty sposób przekonania się czy mury są

suche ozy wilgotne, p. St. P r., kr. n. . 6 2
Podpory do szyn z odpadków naftowych,

p. St. P r., kr. n. . . . 1 2  7
Użycie magnezyi w miejsce gipsu, p. St. P r.

kr. n. . . . . 1 4 1
Kanalizacyja B erlina, p, J . N. . . 2  34
Fabrykacyja sztucznej pianki m orskiej, przez

d-ra N . . . . . 2 8 0
Oświetlanie ze stanowiska higijenioznego,

p. B. R ............................................... 407, 419
Błękitne zabarwianie żelaza, p. T ,, R. kr. n. 440
Stop żelaza i glinu, p. T . R. kr. n. . . 440
B ellit i Sekuryt, p. R. T ., kr. n. . . 4 0 2
Przeprowadzenie oleju skalnego w stan stały,

p. T .R . ,  kr. n. . . . . 493
Niebezpieczeństwo zetknięcia drzewa z ru ra ­

mi rozgrzanemi, p. T. R., kr. n. . 5 4 1

VII. Życiorysy, Nekrologija i Historyja nauk.

Teodor Oppolzer, nekr. . . . 4 7
K ilka słów o naszej nomenklaturze i term ino­

logii botanicznej na tle historyi botani­
ki w Polsce, p. J . R. . 108, 183, 138

Teofil Żebrawski, nekr. , . . 1 1 1
Jan Zawisza, nekr. , , , , 1 4 2



XIV

Str.
Fryderyk Pfaff, nekr. . . . . 1 4 2
Julijusz Bóclard nekr. . . . . 1 4 2
Leopold Peball, nek r. . . . . 1 4 3
K arol Birnbaum. nekr. . . . 1 7 5
Dwa wspomnienia stu letn ie. Boskowioz—

Fraunhofer, p. S. K. . . 1 9 3
Teofil Żebrawski, p. M. A. Baranieckiego . 210 
Adam Chałupczyński, nekr. . . . 2  23
P rof. Jan  Tyndall, p. S. K ., w. b. . . 2 7 1
Jan  Kazimierz Zawisza. W spom nienie po­

śm iertne, p. J . Przyborowskiego . 2 90 
A. Gaiffe, nekr. . . . . 3 0 3
Thollón, nekr. . . . . . 3 0 3
K arliński Franciszek, pizez M. A. B aranie­

ckiego . . . . . —
D -r Koman May. W spom nienie pośm iertne,

p. E . Dziewulskiego . . . 3 3 1
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